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Gdańsk— prowincjo niemiecka
W iedeńska „Arbeiterzeitung" przy­

niosła przed kilku dniami korespon­
dencję z Gdańska, zawierającą na­
stępujące fakty:

Codziennie odbywają się areszto­
wania, codziennie ludzie o przekona­
niach demokratycznych i postępo­
wych dostają się z błahych powodów 
do więzienia. W ystarczy jakaś kryty­
ka partji hitlerowskiej — nie rządu! 
— by na miesiąc czy dwa pójść do 
więzienia, chociaż konstytucja porę­
cza każdemu obywatelowi prawo 
swobodnego wyrażania swych myśli.

Przed wyborami do Volkstagu (sej­
mu) w dn. 28 maja, w których 50 % 
ludności głosowało przeciw rządom 
hitlerowskim, oświadczył kierownik 
partji hitlerowskiej w Gdańsku For­
ster komisarzowi Ligi Narodów Ros- 
tingowi, że w razie zwycięstwa, hitle­
rowcy nie zamierzają tworzyć włas­
nej policji pomocniczej. Mimo to w 
aresztowaniach i rewizjach biorą u- 
dział szturmowcy hitlerowscy, a w no 
cy spotyka się na całym terenie W ol­
nego Miasta patrole hitlerowskie.

Jedno z rozporządzeń nakazuje 
szturmowcom i policji salutowanie. 
Urzędników obowiązuje jak w Niem­
czech, hitlerowskie pozdrowienie.

Ponieważ właściwym władcą 
Gdańska jest poseł do Reichstagu 
Rzeszy Forster, więc stopniowo wszy 
stkie zarządzenia i ustawy Hitlerji 
wprowadza się w Gdańsku. Jedna z 
ustaw  zasługuje na szczególną uwa­
gę. Opiewa ona: Kto przez ubliżające 
Wyrażanie się o ministrze sąsiednie­
go państw a naraża na szwank dobre 
stosunki z tem państwem, podlega 
karze więzienia, W  ten sposób ma 
być uniemożliwiona krytyka gospo­
darki hitlerowskiej w Niemczech.

Stworzony przez hitlerowców o- 
chotniczy oddział pracy jest niczem 
innem jak pruską szkołą podoficer­
ską. Roboty żadnej tam nie wykony­
wa się, lecz odbywają się wyłącznie 
ćwiczenia. Tak np. w nieczynnej ce­
gielni w Zopotach urządzono koszary 
hitlerowskie, „ochotniczą pracę" i 
szkołę dla kierowników. Stale tam 
ćwiczą do godzin nocnych, śpiewa 
się pieśni przeciw Polsce, przyczem 
pałkami wybija się takt.

Cały Upiór hitlerowski w Gdańsku 
uie jest więc niczem innem jak woj­
skiem niemieckiem, które w chwili 
stosownej połączy się z wojskiem po 
drugiej stronie granicy.

W jednem z rozporządzeń żąda się 
policjantów salutowania przed 

sztandarami hitlerowskiemu
Z dnia na dzień pokazuje się coraz 

"T rafniej, że nazwa Wolne Miasto 
Gdańsk jest ironją i że Gdańskiem w  
rzeczywistości rządzi Berlin.

**
*

Fakty  powyższe są tak wymowne, 
że nie potrzebują komentarza. Bieg 
"wydarzeń w Gdańsku od chwili zwy­
cięstwa hitlerowców jest taki, jaki 
Przepowiadaliśmy zgóry i jaki łatwo 
ty ło  przewidzieć.

Ale to  co się dzieje w Gadńsku 
Tvoła o pomstę na świat cały. Pod­
czas gdy o Austrji, prowokowanej 
bezczelnie przez hitleryzm, wszyscy 
Piszą i mówią, a mocarstwa interwe­
niują w Berlinie, to o Gdańsku jest 
cicho, nikt się nie interesuje grzy­
bem hitlerowskim, pożerającym ten 
skrawek Europy, a skąd pewnego 
dnia buchnąć może na Europę pożar, 
Tzniecony przez fachowych podpala­
czy berlińskich, a jakiego dzieje je­
szcze nie widziały.

Jesteśm y zdania, że to co robią 
dotąd m ocarstwa w obronie Austrji, 
Jest niewystarczające, jest raczej za­
bawką, niż odparciem zamachu, Ale

jak w takim razie nazwać milczenie 
i bezczynność w sprawie Gdańska?!

A Gdańsk jest pod względem p ra ­
wnym w sytuacji o wiele korzystniej­
szej, niż Austrja. Gdańsk znajduje się 
pod ochroną Ligi Narodów, w której 
rej wodzą przecież te same mocar­
stwa, które interweniowały w Berli­
nie w sprawie Austrji i które są od­
powiedzialne przed całym światem 
za to, co się dzieje w Gdańsku.

A dzieją się tam rzeczy potworne, 
rządy hitlerowców są tam jednem 
pasmem bezprawi i gwałtów; tym­
czasem Liga Narodów, pod której 
opieką znajduje się konstytucja gdań­
ska, toleruje to wszystko, komisarz 
Ligi p. Rosting zamyka na wszystko 
oczy i pozwala hulać bestji hitlero­
wskiej, ba! wdaje się nawet w ukła­
dy z „komisarzem" hitlerowskim, 
odkomenderowanym z Berlina, oby­
watelem niemieckim Forsterem! O- 
chrona i opieka Ligi Narodów zawio­
dła na całej linji!

A zawiodła nie dlatego, że nie mo­
gła spełnić swych zobowiązań, lecz 
dlatego, że nie chciała. Gdańsk nie 
jest Japonją, wobec której bezsiłę 
Ligi można jeszcze tłumaczyć wielu 
względami natury objektywnej. Bez­
czynność Ligi w sprawie Gdańska, o 
ile Liga, póki jeszcze czas, nie zanie­
cha swej dotychczasowej postawy, 
przypieczętuje los Ligi Narodów!

Gdańsk staje się ostatnią próbą 
wartości i potrzeby Ligi Narodów 
w obecnej jej postaci.

Ale oprócz sfinksowej postawy Li­
gi Narodów zadziwia tu  tajemnicze 
zachowanie się Polski. Pamiętamy, 
jaki hałas powstał przed laty z oka­
zji polskich skrzynek pocztowych w 
Gdańsku, Omal do wojny nie doszło 
z powodu tych skrzynek. Lecz oto 
Gdańsk zamienił się w jeden obóz 
wojskowy przeciw Polsce. Nawet pi­
smo niemieckie, przeciwne rozwiąza­
niu sprawy gdańskiej przez T raktat 
W ersalski, stwierdza, że w Gdańsku 
hitlerowskim mobilizuje się siła woj­
skowa przeciw Polsce, że Gdańsk 
obecny jest przybudówką militarną 
Niemiec, odnogą odwetu hitlerow­
skiego, a Polska nietylko pobłażli­
wie traktuje ten stan rzeczy, nietyl­
ko słowa protestu nie zgłasza, lecz 
przeciwnie jakby była wielce zado­
wolona z tego wszystkiego. Wizytę 
przedstawicieli senatu gdańskiego 
traktuje się jako początek nowej ery 
w  stosunkach polsko-gdańskich; za­
prasza się do Polski młodzież hitle­
rowską z Gdańska; rokowania pol- 
sko-gdariskie, w których hitlerowcy 
dla zamydlenia oczu Polsce i światu, 
pójdą może na duże ustępstwa dla 
Polski, bierze się za objaw dobrej 
woli hitleryzmu wobec Polski. Jakieś 
niepojęte zaślepienie padło na „sa­
nację , niepojęte nawet ze stanowi­
ska sympatji do faszyzmu niemieckie­
go.

A Polska reprezentuje Gdańsk w

polityce zagranicznej. Hitlerowcy 
sprytnie wyzyskują ten moment. By 
sparaliżować praw a Polski w Gdań­
sku na tym punkcie, udają — do 
czasu! — lojalnych sąsiadów Polski, 
spragnionych współpracy z nią i po­
koju.

A przecież to, co się dzieje w Gdań 
sku jest pogwałceniem praw Polski.
Tworzenie z Gdańska obozu wojsko­
wego, przeznaczonego w przyszłości 
do walki z Polską, jest chyba dość 
wyraźnem działaniem na szkodę Pol­
ski,

Przekazanie całej polityki Gdańska 
w ręce Berlina narusza bezpośrednio 
prawa Polski do reprezentowania 
Gdańska nazewnątrz.

A na to wszystko — żadnego echa, 
żadnej akcji!

Już wielki czas położyć kres tej 
niesamowitej grze! Dość tej kabały 
hitleryzmu gdańskiego! Gdańsk może 
być a przeto i musi być pierwszy u- 
wolniony od okupacji hitlerowskiej!

(jm b.)

Polska wyprawa polarna
wraca do kraju po rocznym pobycie 
pod biegunem

Dr- inż. Lugeon, dyrektor Państwo­
wego Instytutu Meteorologicznego i 
przewodniczący polskiej narodowej ko­
misji roku polarnego 1932/33 otrzymał 
od członków wyprawy wiadomość, że 
wyprawa, przebywająca na Wyspie Nie­
dźwiedziej od 13 miesięcy, opuściła wy­
spę i po burzliwej podróży morskiej 
przybyła w daiu wczorajszym szczęśli­
wie do Tromsoe,

W Tromsoe zatrzymają się członko­
wie ekspedycji kilka dn: dla wyregulo­
wania atmoradjografu, który pod opie­
ką rządu norweskiego będzie czynny 
nadal, gdyż okazał się nadzwyczaj po­
mocny dla przewidywania burz i wyda­
wania ostrzeżeń dla rybaków norwe­
skich, przebywających na połowie r.'a 
Oceanie Lodowatym. Tem samem nau­
ka polska odda rządowi norweskiemu 
przysługę i choć w części wywdzięczy 
się za nadzwyczajną gościnność, z jaką

spotkała się nasza wyprawa na ziemi 
norweskiej.

Po przybyć1 u członkow wyprawy do 
kraju i złożeniu materjału obserwacyj­
nego, P. I. M. przystąpi natychmiast 
co opracowania, aby jaknajprędzej po­
dać wyniki wyprawy do wiadomości 
świata naukowego.

Dyrektor Instytutu Meteorologicznego 
otrzymał od uniwersytetu madryckiego 
zaproszenie do wygłoszenia odczytu o 
pracach polsk ej wyprawy polarnej na 
Wyspie Niedźwiedziej oraz o pracach 
i badaniach z dziedzin'? elektryczności 
atmosferycznej, przeprowadzanych w 
obserwatorjum aerologicznem P. I. M. 
w Jabłonnie.

Dr. inż. J. Lugeon uda się do Madrytu 
z początkiem października, aby przed­
stawić działalność P. J. M. w tym kie­
runku oraz osiągnięte wyniki naukowe.

Międzynarodowa Konferencja Socjalistyczna
W dalszym ciągu konferencji Między­

narodówki Socjalistycznej przemawiał 
b. naczelny redaktor „Avanti" dzisiejszy 
emigrant polityczny tow. Nenni,

Polemizował on z delegatem francu­
skim tow. Deatem w sprawie stosunku

Międzynarodówki do klasy średniej, do­
magając się zwołania konferencji przed­
stawicieli Międzynarodówki Socjalisty­
cznej z reprezentantami Międzynarodó­
wki komunistycznej w celu ewentualne­
go uzgodnienia frontu walki. Nenni za­
rzucił socjalnej demokracji niemieckiej,

iż dla obrony demokracji poświęciła 
zdobycze socjalne.

Redaktor „Vorwaerts’u" tow. Stamp- 
ler w ostry sposób zaprotestował prze­
ciwko tym, jak się wyraził, insynuacjom 
Nenni’ego. (PAT).

Po rozmowie dwueft premjerów
POTRÓJNA GRA MUSSOLINIEGO.
Prasa angielska wykazuje żywe za- 

irteresowanie przebiegiem rozmów w 
Riccione pomiędzy Mussolinim a Doll- 
łussem.

Organ Labour Party „Daily Herald" 
zamieszcza sprawozdanie swego kores­
pondenta rzymskiego, który twierdzi ja 
koby b. minister spraw zagranicznych 
sir Austin Chamberlain, bawiący obe­
cnie na wywczasach we Włoszech, o- 
trzymał od rządu angielskego misję po­
lityczną. Misja ta miałaby polegać na 
skłonieniu Mussoliniego do utworzenia 
wspólnego frontu Anglji, Francji i 
Włoch przeciwko Niemcom.

Zdaniem korespondenta, w kołach 
Małej En ten ty panuje zaniepokojenie J 

powodu rozmów w Riccione. Mussoli- 
a; gra potrójną grę.

Przedewszystkiem przeciwstawia się 
on przekazaniu sprawy zatargu austrjac 
k. - niemieckiego Lidze Narodów, po 
drugie utrzymuje w dalszym ciągu przy 
jazne stosunki z Niemcami, a po trzecie 
umacnia stanowisko Włoch w Europie 
środkowo - wschodniej, aby w ten spo­
sób zrównoważyć wpływy Francji ria

półwyspie Bałkańskim. Dziennik socja­
listyczny kończy swoje wywody pyta­
niem, jak długo rządy Anglji i Francji 
będa tolerowały podobną komedję. 
HITLER DĄŻY DO WSKRZESZENIA 

IMPERJUM RZYMSKIEGO
„Echo de Paris" omawiając rozmowy 

włosko - austrjackie podkreśla, że istot 
rym celem polityki niemieckiej jest przy­
wrócenie dawnego Imperjum rzymskiego 
narodu niemieckiego, któreby obejm owa 
ło wszystkie ziemie, zamieszkane przez 
Niemców. Mussolini wyzyskuje sprawę 
Arschlussu dla swej własnej gry polity­
cznej, zachowując sobie swobodę dzia­
łania. Sprawa Anschlussu służy mu ja­
ko pretekst do podziału wpływów w 
Europie środkowej. Inne dziennik, fran­
cuskie wyrażają się również w sposób 
krytyczny o polityce Mussoliniego.

GŁOSY PRASY NIEMIECKIEJ.
„Kreuzze::ung“w korespondencji z 

Paryża pisze, iż głosy prasy francuskiej 
o „wydarzeniach w Riccione" wskazują, 
że do porozumienia francusko-włoskie- 
go jest jeszcze bardzo daleko, oraz że 
kwestja austriacka starowi tylko próbę 
sił pomiędzy Francją i Włochami.

Olbrzymia Katastrofa
pociągu wiozącego transport wojsRa

Z Szanghaju donoszą, że na południo- 
wo-chińskiej linji kolejowej wydarzyła 
się w prowincji Kiang-Si, pomiędzy miej­
scowością KiKing i Kuling, straszna ka­
tastrofa.

Pociąg, wiozący oddział wojska na 
front walki z kantońską armją komuni­
styczną, wykoleił się, przyczem zginęło

60 oficerów i 200 zolnierzy.
Dwa przednie wagony stoczyły się z 

nasypu do rzeki Siao, kilka dalszych 
wagonów zostało zdruzgotanych.

Oficerowie i żołnierze, znajdujący się 
w końcowych wagonach pociągu, zorga­
nizowali akcję ratunkową, która jednak 
okazała się bezskuteczną.

Urzędnicy kolei, pełniący służbę przy 
zwrotnicach, zostali aresztowani pod 
zarzutem rozmyślnego spowodowania 
katastrofy.

4-ch z pośród nich rozstrzelano na 
miejscu.

Władze chińskie przypuszczają, że 
katastrofa była dziełem zamachu.

Wbrew głosom, wypowiadającym się 
za nowym krokiem dyplomatycznym w 
Berlinie i za przygotowaniem „pomocy 
finansowej" dla Austrji, Mussolini dąży, 
zdaniem dziennika, do zakrojonej na 
wielką miarę sanacji stosunków, do cze­
go, według doniesień z Rzymu, przyczy­
nić się ma oprócz zawarcia włosko- 
austrjackiego traktatu handlowego rów­
ni eż rewizja traktatów i pewne ulgi woj 
skowe.

Inne dzienniki wykazują naogół zde­
zorientowanie. Podkreślają one brak 
dotychczas ścisłych informacyj o prze- 
b egu rozmów w Riccione lub mówią 
wyraźnie o „zagadce".

„Local Anzeiger" i „Deutsche Ztg. 
nazywają stanowisko Francji w sprawie 
Austrji manewrem, mającym na celu od 
wrócenie uwagi od kwestji rozbrojeuio- 
wej.

Henderson kandyduje
Henderson wyznaczony został jako 

kandydat Partji Pracy w okręgu Glay 
Cross, gdzie wkrótce odbędą się wybo­
ry uzupełniające po śmierci pos. Dun- 
cana, również członka partji pracy. O 
mandat powyższy ubiegać się będzie 
także kandydat konserwatystów i ko­
munista

S o w ie c k i  lo t
do stratosfery

W Leningradzie odbyły się badania 
psychotechniczne uczestników lotu dy 
stTatosfery: Fedosenki, Usyskina i W a- 
senki. Start nastąpi z okolic Moskwy 
w końcu sierpnia lub w p o c z ą tk a c h  
września.
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Na f r o n c i e  pracy
STRAJK W CEGIELNI W PŁASZO- 

WIE.
W  poniedzia łek  w ybuchł s tra jk  robo t 

r .k ó w  w p łaszow skiej fab ryce cegieł i 
ck-chówek. S tra jk  objął w szystk ich  ro ­
botników w tej cegielni w liczbie 180 
osób. D w anaście dni tem u w niósł Zw ią­
zek  robo tn ików  budow lanych  pism a do 
przem ysłow ców  cegielniar.ych z żąd a­
niem  zw ołan ia  konferencji, celem  u re ­
gulow ania w arunków  p rac y  i p łacy. 
W łaśc iciele  cegielni zbyli te  pism a m il­
czeniem .

R obotn icy  cegielni Ehrenpreisa w od­
pow iedzi n a  pism o Związku otrzym ali 
od d y re k to ra  cegielni w ypow iedzenie i 
zapow iedź jeszcze obniżenia głodowych 
płac, jak ie  tam  zarab ia ją .

W  pon iedzia łek  rar.o udał się im ie­
niem  robo tn ików  se k re ta rz  "Związku ro ­
bo tn ików  budow lanych do d y rek to ra  z 
zapy tan iem , k ied y  firm a zw oła konfe­
rencję. P. P e lik an t ośw iadczył, że sam 
je st ty lko  dy rek to rem  i nie m oże dać od 
pow iedzi, aż porozum ie się ze swoim sze 
fem. N a zw róconą uw agę, iż od o d p o ­
w iedzi uzależn ione je st stanow isko  ro­
botn ików , k tó rzy  dom agają się strajku, 
cyr- P e lik an t odpow iedział, iż p. E h ren  
p re isa  nie będzie budził. Na ta k ie  lek ­
cew ażenie swoich postu la tów  robo tn icy  
odpow iedzieli strajk iem .

ZAKOŃCZENIE STRAJKU.
O negdaj odby ła  się konferencja m ię­

dzy strajku jącym i robo tn ikam i cegielni 
Reisfelda m a M łynku, ko ło  Łodzi, a 
przedsięb io rcą , na k tó rej uzgodnione 
zo s ta ły  w arunk i p ła cy  i w  rezu ltac ie  
robo tn icy  postanow ili po tygodniow ym  
stra jku  podjąć pracę.

ZAOSTRZENIE STRAJK U BUDO­
WLANEGO W ŁODZI.

Onegdaj w Łodzi odby ło  się ze b ra ­
nie strajku jących  robo tn ików  przem y 
słu budow lanego, a m ianow icie: m ura­
rzy, cieśli, m alarzy, strycharzy  i t. p.

Spraw ozdan ie z dotychczasow ego 
p rzeb iegu  strajku  złożyli członkow ie 
komisji strajkow ej, k tó rzy  podkreślili, 
iż w szelk ie  zabiegi i s ta ran ia  komisji 
m e odniosły rezu lta tów , albow iem  przed  
sięb iorcy  w dalszym  ciągu uchylają się 
od zaw arc ia  zbiorow ej umowy.

Krfhiisja proponuje zebranym , aby po 
w zięli uchw ałę o zw rócenie się do w łók 
i.iarzy  i innych o sk ładan ie  ofiar na 
rzecz stra jku jących  robo tn ików  budow la­
nych.

Nad spraw ozdaniem  w yw iązała  s  ę 
dvskusja, podczas k tó re j okazało  się, iż 
na k ilkunastu  budow lach p row adzone 
sa rob o ty  p rzez sam ych p rzed sięb io r­
ców, k tó rzy  do pom ocy w ynajęli n iew y­
kw alifikow anych robotn ików , a n ie k tó ­
re ro bo ty  p row adzone są przez łam :- 
siraików .

M ów cy dom agali się w yłonien ia spe­
cjalnej komisji, k tó ra b y  p racu jących  
sk łon iła  do p rzy łączen ia  się do strajku. 
P ostanow iono  w ydelegow ać k ilku  człon 
ków  do m iarodajnych czynników , aby 
te  sk łon iły  p rzedsięb io rców  do w zięcia 
udziału  w e w spólnej konferencji.

Po tej dyskusji zebran i pow zięli u- 
chw ałę, mocą k tó re j strajk  został z a ­
ostrzony-

NIE CH CĄ  PRÓŻNOW AĆ.
(Telefonem  z Tarnow a).

W  dniu 5 lipca zakończył się strajk  
robo tn ików  m iejskich, w któryrh ro b o t­
nicy  uzyskali pew ne polepszenie w arun  
ków  pracy . Je d n a k  już po siedm iu ty ­
godniach p racy  n a  nowych w arunkach  
m ag istra t zw olnił w szystkich robo tn i­

ków  w  liczbie około 450 z dniem  19 
b, m. R obotn icy  uchw alili w ypow iedze 
ni a n ie  p rzy jąć do wi adom ości i w  po ­
n iedzia łek  w szyscy staw ili się do pracy, 
k tó rą  w  norm alny sposób w ykonyw ali.

Robotnic'/ z pośród siebie w ybrali do 
zorców , k tó rzy  kon tro lu ją p racę.

Robotnicy zapow iadają, że w  sobotę 
po norm alnie p rzepracow anym  tygod ­
niu zgłoszą się do m ag istra tu  o w ypłatę  
zarobków

Im. Stanisław Chudzik
Z szeregów kolejarzy zorganizowa­

nych w y rw a ła  śmierć jednego z naj­
ruchliwszych i najdzielniejszych dzia 
łączy.

Tow. Stanisław Chudzik, emeryt ko 
lejowy, Prezes Zarządu Okręgowego 
Z. Z. K. w Krakowie i członek Zarżą- 
du Gł. Związku — zmarł nagle dn. 
2 1  b .  m.

Tour. Chudzik, b. kierownik pocią­
gów, jeszcze za młodszych lat synr

Irlandia w walce z faszyzmem
Rychłe  ro zw iąz an ie  „n ieb ie sk ich  k oszu l"

Sytuac ja po lityczna w Irlandji jest w 
w ysokim  stopniu  naprężona.

O czekiw ane jest ukazanie się rozpo­
rządzen ia rządu  de V alery, rozw iązują­
cego organizację „niebieskich koszul".

Zarządzenie to ma być w ydane w sku ­
te k  n iezastosow ania się generała  0 ‘Duffy, 
do poprzedniego zakazu  w ładz irlandz- 
k  ch odbyw ania parad , pochodów  i ze­
brań  pod gołem  niebem .

N iedzielne m anifestacje „niebieskich

koszul" odbyły się w  przeszło 100 m iej­
scowościach 

Sfery rządow e uw ażają je za prow o­
kację i obaw iają się dalszego w zrostu 
w pływ ów  organizacji „niebieskich ko­
szul".

W państwie więzień i obozów koncentracyjnych
ZJAZD HITLEROWCÓW  

W  NORYMBERDZE

P rzygo tow ania do zjazdu hitlerow ców  
w N orym berdze, k tó ry  m a się odbyć w 
końcu b. m., zakrojone są n a  w ielką ska­
lę-

O rganizatorzy  zjazdu liczą się z p rz y ­
byciem  około pół m iljona uczestn ików , 
k tó rzy  p rzybyć m ają 340 pociągam i spe- 
cjalnemi. P ro jek tow ane jest w ybudow a- 

j nie olbrzym iego obozow iska, zaw ierają­
cego 75 w ielk ich  nam iotów  i w ielką ilość 
m niejszych. <

D otychczas zgłosiło swój udział 1500 
p rzedstaw ic ie li p rasy . Na w szystk ich  
p lacach  n ra s ta  ustaw ione będą  głośniki
i m egafony, p rzez k tó re  transm itow any  
będzie przebieg  m anifestacyj zjazdo­
wych.

OBŁAW A NA BEZROBOTNYCH

W  Essen policja dokonała  w ielkiej o- 
biaw y na zarobku jących  bezrobotnych. 
A resztow ano  455 osób, k tó re , pomimo,
i i  posiadały  p racę  lub p row adziły  h an ­
del, p o b ie ra ły  zasiłki.

Podobne obław y m ają być pow tórzone 
w  najbliższych dniach. U rząd p racy  w 
Kassel w ydał rów nocześnie zarządzenia, 
m ocą k tó rego  podaw anie fałszyw ych d a­
nych o za trudn ien iu  przez p o b ie ra ją ­
cych zasiłk i k a ra n e  będzie in te rn o w a­
niem w  obozach koncentracy jnych .

NIEMCY GROŻĄ BOJKOTEM  
DANJI

O statn i num er w ielkiego dziennika 
duńskiego „Politiken" został w N iem ­
czech skonfiskow any.

Z chw ilą p rzybycia na lo tn isko w Tern 
pelhofie sam olotu z tran sp o rtem  tego 
czasopism a, policja zasekw estrow ała  
ca łą  przesy łkę.

D zienniki niem ieckie m otyw ują to za- , zie kontynuow ania tej kam panji przez
rządzen ie ukazaniem  się w  „Politiken" I  najw iększy dziennik  duński Niem cy
szeregu a rtyku łów  antyniem ieckich, na- j p rzestaną  zupełnie kupow ać p roduk ty
pisanych przez Żydów, i grożą, iż w  ra - | duńskie.

P o d r ę c z n ik i  s z k o ln e
p o s ia d a

K s i ę g a r n i a  R o b o t n i c z a
W a rs z a w a ,  u l. C z e r w o n e g o  K r z y ż a  20

W ięzienie  
z a  n ie w y ra ź n ą  r e c e p tę
narazie  w Norwegii

Na całym świeoie poeci i lekarze znani są 
z tego, że piszą nieczytelnie. Znana jest a- 
negdota o nadesłanym do pewnej redakcji 
wierszu, którego żaden zecer nie mógł prze­
czytać. Ponieważ aptekarze znani są z te ­
go, że odcyfrowują najniewyraźniejsze re­
cepty, wiersz posłano do apteki. Aptekarz 
kazał chłopcu zatrzymać się i w niespełna 
10 minut wydał mu lekarstwo.

Rząd norweski., aby zapobiec zdarzają­
cym się pomyłkom wskutek nieczytelnego 
pisma lekarza, wydał zarządzenie, że re­
cepty mają być pisane wyraźnie i podpisa­
ne imieniem i nazwiskiem lekarza. Za nie­
czytelną receptę grozi więzienie.

Poetów narazie rząd norweski nie ruszył. 
Niewyraźnie napisany poemat lub oda nie- 
czyjemu życiu nie zagraża.

Obrońcy rzekomych
podpalaczy Reichstagu

Podaliśmy przed kilkoma dniami nazwi­
ska trzech obrońców z urzędu w aprawie o 
podpalenie gmachu Reichstagu Wiadomość 
tę należy uzupełnić tern, że wszyscy trzej 
są to obrońcy w sprawach cywilnych i ża­
den z nich w poważniejszym procesie nigdy 
nie występował. Jedyną kwalifikacją, któ­
ra zdecydowała o ich nominacji, jest to, że 
wszyscy ci trzej adwokaci stoją blisko par- 
tji hitlerowskiej.

II
PomniK 
dla „ b o h a te r a

H itlerow cy  p o tra f ią  w  sposób w y ra ­
finow any n ie ty lko  fizyczne c ierp ian i i  
sp raw iać swoim przeciw nikom , lecz lok 
ze m oralne katusze.

W  słynnym  obozie koncentracy jnym  w 
D achau zmusili politycznych w ięźniów  
do w zniesienia w łasnem i rękam i pom ni­
ka „boha te row i" h itlerow skich  Niem iec 
H orstow i W esselowi.

Strach przed miłością 
do „ w o d z a "

W  N iem czech w ydano zarządzenie, 
aby szturm ow ców  zaw czasu nie zaw ia­
dam iać, czy i k iedy  „wódz będzie 
p rzem aw ia ł n a  ich zgrom adzenich. J e ­
żeli do tej w iadom ości dodam y, iż w 
słynnych koszarach  p rzy  ul. P apego  w 
B erlin ie p rzygotow ano cele dla opo r­
nych szurm ow ców, to  m ożem y m ieć po­
jęcie o stosunkach  i w zajem nem  zau fa­
niu w obozie H itle ra .

Śpiączka
Z W aszyngtonu donoszą, że w  Sain t 

L ouis w  s ta n ie  M issouri w ybuchła epide 
mja śpiączki. D otychczas zanotow ano 
przeszło  100 w ypadków  w  tem  11 śm ier­
telnych.

pMrib

Tafne zbrojenia Niemiec
T ygodnik angielski „Sundnay R efe­

ree"  zam ieszcza rew elacje o tajnycń 
zbrojeniach niem ieckich, om aw iając 
szczegółow o przystosow anie n iem ieck ie­
go przem ysłu  chem icznego do celów  wo 
jennych.

W edług relacji pism a, szereg najpowa­
żniejszych niem ieckich zakładów chem i­
cznych pracuje dniem i nocą przy fabry 
kacji olbrzymich ilości nowego gazu nie 
zw ykle zabójczego, wynalezionego w o- 
statnim czasie przez chemików niem iec­
kich. Plan niem ieckiego sztabu g en e­

ralnego polega n a  skombinowaniu bro­
ni chemicznej z potężną flotą powietrz­
ną, zdolną w przeciągu kilku  godzin 
prze lec ieć  i zniszczyć Belgję.

O m aw iając stan  liczebny niem ieckich  
sił zbrojnych, s tw ierdza „Sundnay R efe­
ree" , że w  ej chwili mają Niemcy 
1.000.000 ludzi pod bronią. S tu tysięcz­
na regu la rna  rrm ja  n iem iecka jest tak  
przygotow ana, że może stw orzyć d o sk o ­
n a łe  k ad ry  dla 2 do 3 m iljonów żo łn ie ­
rza now o zaciągniętego.

Strajk francuskich transportowców
Blokada statków na Sekwanie

Na francuskich  w odnych drogach k o ­
m unikacyjnych trw a od’ kilku dni strajk .

Ruch s ta tk ó w  na S ekw anie i jej do­
pływ ach  oraz na licznych kanałach , 
głów nie w  północnej części F rancji, zo­
s ta ł

całkow icie wstrzymany.
W  ciągu nocy dzisiejszej udało  się 

strajkującym , m im o dozoru  policji i żan 
darm erji o raz oddziałów  m arynark i, 

zablokować Sekwanę 
w dolnym  jej biegu. W poprzek  rzek i u- 
staw iono  w  potró jnych rzędach  k ilk a ­
dziesią t kryp, berlinek  i łodzi.

P rzec iw  strajku jącym  zm obilizow ano

oddziały straży  ogniowej, k tó ra  w czoraj 
w ieczorem  ob la ła  załogę b lokujących 
łotfzi strum ieniam i zimnej wody, co  jed­
nak nie odniosło żadnego skutku.

Stra jku jący  dom agają się, m iędzy in- 
nemi,
zniesienia nocnych przejardów statków  

i łodzi,
usta len ia  m aksym alnego czasu pracy, 
nie p rzekracza jącego  10 godzin dzien­
nie, o raz  w ydania szeregu  zarządzeń , 
m ających na celu zw iększenie b ezp ie­
czeństw a kom unikacji na francuskich  
drogach w odnych.

Niemiecki uniwersytet na emigracji
D y rek to r nowej Szkoły dla B adania 

K w estyj Społecznych, dr. A lw in John- 
sohn, zaw iadom ił p rasę , iż w  dniu  1 p a ­
źdz ie rn ika  w  Nowym Jo rk u  zostan ie o- 
tw arty  n iem iecki un iw ersy te t. C ały w y­
d z ia ł sk ła d a  się  z 14 profesorów , k tó rzy  
w yem igrow ali z N iem iec. P rofesorow ie, 
k tó rych  Johusohn  sprow adzi do A m e­

ryki, będą w yk łada li w now ym  :n,sty tu ­
cie o po lityce  socjalnej. N iem iecka szko 
ła polityczna na em igracji jest pom yśla­
na, jako  protest przeciw  polityce h itle­
rowskiej. M. in. w yk ładać będą na e- 
m igracji p ro feso row ie : Lederer (Berlin), 
Kantorowicz (Hamburg) i Feiler (K róle­
wiec),

Opłaty od żarówek elektrycznych
na F undusz  P racy

M inister, ska rbu  wyjaśniło, że nie n a ­
leży pob ierać  op ła ty  w  w ysokości 15 
proc. od w ystaw ionego rachunku od 
lim p  kw arcow ych, rentgenow skich,

P. Bartel w Warszawie
Wczoraj bawił w Warszawie b. prezes 

Rady Ministrów, prof. dr. Kazimierz Bartel. 
Jak  się dowiaduje agencja „Press", przyję­
ty był pTof. Bartel na audiencji u p. Prezy­
denta Rzp litej.

lam p radjow ych odbiorczych, n ad a w ­
czych i prostow niczych, jak rów nież od 
jak ichko lw iek  części składow ych ża ró ­
w ek elek trycznych .

N atom iast opłacie pow yższej pod lega­
ją lam pki e lek tryczne, a tak że  żarów ki 
do k ieszonkow ych lam pek  e lek trycznych  
żarów ki row erow e, sam ochodow e i t. p. 
Zw olnienie lam p kw arcow ych, ren tg e ­
now skich i radjow ych od op ła ty  tłorna- 
czy się tem , że nie służą one do celów  
ośw ietleniow ych w  ścisłem  tego słow a 
znaczeniu . (Press).

ipatyzował z ruchem klasowym, wyró 
żniając się z pośród swego otoczenia 
inteligencją, powagą swych poglądów  
i wrażliwością na ideały społeczne.

Ceniąc jego zalety zorganizowani 
jego koledzy powołali go w r. 1920 
dc fachowej sekcji konduktorów, 
gdzie odrazu rozwinął żywą działal­
ność organizacyjną. Gdy w r. 1921 
tow. Grylowski  został powołany na 
sekretarza generalnego Z. Z. K., w 
jego miejsce ś. p. tow. Chudzik w y­
branym został na Prezesa Zarządu 
Okręgowego Z. Z, K. w Krakowie, 
który to mandat wykonywał z w iel­
kim pożytkiem dla Związku.

Miarą uznania i zaufania, jakie 
przez swą pracę organizacyjną i swe  
zalety osobiste zdobył sobie tow. 
Chudzik jest fakt, że od r. 1921 kie­
dy doroczny zjazd delegatów kół o- 
kręgu krakowskiego wybierał go je­
dnomyślnie Prezesem Okręgu. Rów­
nież mandat członka Zarządu Gł. pia 
stował tow. Chudzik przez szereg lat 
aż do ostatnich chwil.

Mandaty swe pojmował Chudzik 
nie jako zaszczyt tylko, ale jako twat 
dy obowiązek, który też spełniał z 
całą ofiarnością, oddając mu cały 
wolny od służby czas, tocząc często 
z administracją — zwłaszcza za cza­
sów rozpoczęcia się „sanacji w ko­
lejnictwie -— ostre utarczki w obro­
nie praw pracowniczych i stawiąc m ę­
żnie czoło, wszystkim szykanom i tru 
dr.ościom, jakich „usanowana" admi­
nistracja nie szczędziła ruchowi kla­
sowemu. Przed ok. 2 laty został 
zemerytowany i już w zupełności od­
dał się na usługi organizacji.

Jako tęgi mówca b. chętnie słucha­
ny był na zgromadzeniach i zaprasza 
ny przez Koła prowincjonalne na 
zgromadzenia, które — mimo słabego 
zdrowia — chętnie obsługiwał, objeż 
dżając nietylko okręg krakowski ale 
całą nawet Polskę. To też śmierć je­
go stanowi wielki dla organizacji u- 
szczerbek. Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek 24 b. m.

Cześć pamięci dzielnego Towarzy­
sza!
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N ie  p r z e s z k a d z a ć !
S ek re ta rz  jednego ze zw iązków  m e­

talow ych na niem ieckim  G. Ś ląsku zw ró 
c ii się do k ie ro w n ik a  n iem ieckiego o- 
k ręgcw ego zw iązku m etalow ców  n a  G. 
Śląsku z prośbą, aby w ypow iedział się 
w  spraw ie now ego cennika, co do  któ­
rego toczą się już uk łady . Na to  o trz y ­
m ał odpow iedź:

„Jesteśm y  obecnie zajęci p rzebudow ą 
organizacji. P roszę nam  niie przeszka- 
dizać układami cennikowem i".

O dpow iedź k ró tk a , ale dosadna.

Pałożeiie Żydów 
w Niemczech

Sekretarjat Niemieckiej Ligi Praw Czło­
wieka w Pradze złożył obradującemu w 
mieście tem Kongresowi Sj onisiycznemu »- 
prac owa ny przez siebie memorjeł pod tytu­
łem: „Położenie Żydów w Niemczech . Me­
moriał ten obok wszystkich ustaw, zarzą­
dzeń, dekretów oraz uchwał prywatnych or- 
ganizacyj, skierowanych przeciw Żydom, 
zawiera opis wykroczeń i wstrząsających 
faktów, stanowiąc cenny dokument o poło­
żeniu Żydów w Niemczech pod rządami Hi­
tlera.

Egzemplarze memorjału można sprowa­
dzać po przesłaniu 3 koron czeskich pod 
adresem: „Demokratyozne biuro opieki nad 
z b ieg am i" . Praga. Am Grabem 27.

„Humor" brukowca
W ychodzący w  W arszaw ie b rukow iec 

„5-a ran o ” znalazł sobie odpow iedni t e ­
m at do „dow cipów ". T em atem  do dow ci 
pów  b rukow ca są codzienne tragedje 
bezrobotnych , dobrow olnie odchodzą­
cych od życia.

„D ow cip" zam ieszczony przez ten  z 
p rzeproszen iem  dziennik  brzm i, jak  n a ­
stępuje:

—  P roszę cjanku p o ta su ?
— Ile?
—  Na jednego w ątłego  b ez ro b o tn e­

go!
Radzim y „dow cip" pow yższy w n a s tę ­

pu jący  sposób przerob ić :
—  P roszę oleju?
—  Ile?
—  Na jednego durnego piszczyka g a­

zetow ego!

Hallo! Hallo! Już w sobotę o godz. 17 na boisku Skry w Warszawie
Sensacyjny mecz P o l s k a - A u s t r i a
o robotnicze mistrzostwo Europy
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Legenda „radosnej twórczości"
a r z e c z y w i s t a  rzeczywistość PolsKi Pracy 
0 udziale klasy robotniczej w dochodzie społecznym Polski

Przegląd prasy

P a r ę  „ t łu s ty c h "  l a t  d o b re j k o n ju n -  
k tu ry ,  o g lą d a n y c h  d z iś  z p e r s p e k ty ­
w y  k ilk u  c h u d y c h  la t  n o rm a ln e j p o l­
sk ie j n ę d z y , n a b ie ra  —  w  m ia rę  p o ­
g łę b ia n ia  się  k r y z y s u  c o ra z  w ię ­
ce j c e c h  m ity cz n y ch ... T y lk o  p a trz e ć ,  
a  w o k ó ł ty c h  la t  u ro śn ie  is to tn ie  d r u ­
ga le g e n d a !

B a d a ją c  rz e c z y w is to ść  n a s z ą  z t e ­
go o k re su , c z łe k  w  g łow ę zach o d z i, 
sk ą d  m o g ła  p o w s ta ć  te g o  ro d z a ju  fa- 
® a ?  K to  u k u ł, k to  rz u c ił  tę  m ity ­
c z n ą  w e rs ję  o w y ją tk o w y m  d o b ro b y ­
cie  „ w sz y s tk ic h  w a rs tw  sp o łe c z n y c h "  
w  m in io n y m  o k re s ie  dw óch , trz e c h  
la t  „ ra d o s n e j tw ó rc z o śc i" ?

B oć rz e c z y w is to ść  p o lsk a  w ca le  t e ­
go n ie  p o tw ie rd z a .

I  k to  m ia ł o d w a g ę  n a w o ły w a ć  p o ­
te m  d o  „ z a c isk a n ia  p a s a " ?  K o m u  
b y ło  ta k  d o b rz e ?  K to  w  P o lsce , w  
m a s ie  sw e j, ja k o  k la s a  sp o łe c z n a  _—  
m ia ł n a  czem  ów  p a s  zac isk ać !..

J e s te ś m y  św ia d k a m i d z iw n eg o  z ja  
w isk a , że  g a rść  lu d z i sy ty c h  p o t r a f i ­
ła  n a rz u c ić , w m ów ić m iljo n o m  n o to ­
ry c z n ie  g ło d n y c h  —  s w o je  s ta n y , 
sw o je  o d c z u c ia , b a  —  sw o je  w łasn e  
"Wyrzuty s u m ie n ia !

B o  p rz y p o m n ijm y  so b ie  o k re s  s t r a j  
k u  g ó rn ik ó w  a n g ie lsk ic h !  O k re s  ten  
■wspominamy dziś ja k o  „ d o b re  c z a ­
sy  ". T y m c zasem !...

Trzeba stwierdzić, że badania nad 
ścisłem odtworzeniem rzeczywistości 
Naszej zwolna, opornie, ale jednak
P o s u w a ją  się  w c iąż  n a p rz ó d . T u  
P rz y c z y n e k , ta m  p rz y c z y n e k , ów d zie

Małpowanie małp
W ielbiciele Mussolini ego, adora to rzy

H itlera, czciciele generała  0 ‘Dufiy i 
Wogóle wszyscy gloryfikatorzy  bata, 
tw ierdzą, że dem okracja i w olność
p iz eż y ły  się, na leżą  ao bezpow rotnej 
przeszłości, a przyszłość należy  do
faszyzmu, do system u dyk ta to rsk iego .

O tóż w  niedzielnym  „Kurjerze War­
szawskim znajdujem y opis życia r e 9u- 
sów  w  w arszaw skim  ogrodzie zoologi­
cznym. R esusy to  jedna z odm ian m ałp 
1 one w łaśn ie w prow adziły  u siebie sy­
stem  rządów  dyk ta to rsk ich .

G dyby n au k a  dow odziła, że małpy
W ywodzą się z ludzi, to  m ożna by zgo- 
'k ić  się z faszystam i, że system  d y k ta ­
to rsk i oznacza pew ien  postęp , k ro k  n a­
przód. A le D arw in i w szyscy jego n a­
stępcy  u trzym ują, że n ie  m ałpa od czło­
w ieka, lecz człow iek  od m ałpy  pocho­
dzi i d la tego  słusznem  jest tw ierdzenie , 
że w prow adzen ie  do społeczności ludz­
kiej m ałpiego system u d yk ta to rsk iego  
jest cofaniem  się w stecz i pow ro tem  do 
stanu  dzikości.

A  oto, czy tam y w  „K urjerze W arszaw  
akim o życiu resusów :

„Między godzinami jedzenia toctzy 
s»ę życie pełne zdarzeń. Zwykle jakaś 
silniejsza indywidualność nadaje mu 
ton i aharakter. Ni z tego, ni z owego 
wybija się na plan pierwszy dyktator, 
większa, silniejsza małpa, która żelazną 
ręką trzyma inne. Coprawda zamachy 
etanu są częste, jakiś nierozważny krok 
darowanie jakiejś samowoli detroniruje 
władcę w mgnieniu oka. Wtedy na are­
nę występuje imny.

Obecnie jest to tęgi, moony i złośli­
wy „Hipek", któremu nie wróżą dłuż­
szej władzy, ponieważ dzieli ją T ładną 
samiczką, której zdaje się ulegać cał­
kowicie. tfA ona nie jest pewna!" — 
mówi dozorca.

Narazić para ta  tyran izu ję  całą gro­
madę. „Hipek" upaja  się przewagą. 
M a fantazję absolutnego władcy. Nigdy 
nie wiadomo, kiedy i za co jakiś mały 
Resusik dostanie po głowie. Jedzenia 
nie wolno nikomu dotknąć, póki „Hi­
pek" nie wybierze sobie najlepszego, 
spać nie wolno na nagrzanym  od słoń­
ca murku, ijeśld on sobie to miejsce u- 
patrzy ł — despotycznym ruchem ręki 
wyraziśoie tłumaczy, że jest pierwszy 
3 biada temu, kto się sprzeciwu. Nawet 
do spraw najzupełniej pryw atnych się 
w trąca Niech tylko jakaś p ara  m ał­
żeńska zbyt głośno się kłóci, „Hipek" 
zjaw ia się momentalnie i oboje aw an­
turnicy dostają po porządnym  klapsie, 
a  widzowie też klapsy, tak  pedagogicz­
nie, na wszelki wypadek".

Czyż nie jest to  faszyzm w śród  m ałp? 
„N aw et do spraw  najzupełniej p ry w a t­
nych się w trąca", tak i H ipek, m ałp; 
'F u h re r" ,  wódz, duce! A w idzow ie też 
k lapsy  od H ipka dostają, pedagogicznie, 
n a  w szelki w ypadek. N iekoniecznie 
trze b a  zaw inić w  system ie dyk ta to rsk im  
ażeby otrzym ać klapsa.

H ipek czy H itle r  — d y k ta to rzy  są do 
siebie podobni.

x. y. z.

jakaś ankieta, jeszcze gdzieindziej 
konkurs i gdyby w rezultacie ktoś 
pokusił się o zlepienie tych skrawków 
w jedną wspólną całość, otrzymali­
byśmy obraz zgoła rozpaczliwy.

Chodzi o sytuację klasy pracują­
cej w Polsce.

Mamy do zanotowania pojawienie 
sie nowego, bardzo cennego przyczyn 
ka z tej dziedziny. W yszła praca, po 
raz pierwszy w naszej literaturze 
ekonomicznej, określająca udział kla­
sy robotniczej w dochodzie społecz­
nym Polski *).

Rewelacyjne liczby! Nie poraź 
już pierwszy rzeczywistość polska o- 
kazuje się groźniejszą od najpesy­
mistyczniej szyah przewidywań teo ­
retycznych.

Kwestja tak zw. dochodu społecz­
nego, a zwłaszcza udziału poszcze­
gólnych klas społecznych w tym do­
chodzie, coraz bardziej poczyna in­
teresować oipinję publiczną. Z więk­
szą tu bowiem niż gdziekolw;e.k in­
dziej jaskrawością, zarysowują się 
kontrasty, potwornie wybujałe różni­
ce w skali uczestniczenia poszczegól­
nych klas społecznych w zyskach, ba 
— w całym procesie obrotu dóbr i 
wartości, jaki się na ziemiach Polski 
odbywa.

Atoli liczby podawane czytelniko­
wi bez dość obszernego komentarza, 
nie zilustrowane porównaniem, nie- 
rzucone zwłaszcza na szersze, ogól­
niejsze tło — w dużej mierze chy 
biają swego celu. Stają się zrozu­
miałe dla niewielkiej garści fachow­
ców mających możność porównywa­
nia i zestawiania tych danych z inne- 
mi. pokrewnemi. Przeciętny czytel­
nik widzi tylko mało mówiący skra­
wek. Jest to bodaj wada większości 
naszych wydawnictw ekonomicznych, 
dotyczących tego doniosłego proble­
mu —  pracy...

Od powyższego braku nie jest, n ie­
stety, wolna i omawiana praca Jana 
Derengowskiego, wydana przez Insty 
tut Spraw Społecznych.

Co przeciętnemu czytelnikowi np. 
powie najważniejsza w pracy J. De­
rengowskiego cyfra 737.830 tysięcy 
złotych, wyrażająca całkowitą sumę 
zarobków robotników przemysłowych 
w Polsce w roku 1932?...

Nic, lub prawie nic. Tymczasem, 
gdyby nawiązać tą rewelacyjną zresz 
tą — podkreślam — liczbę do wyni­
ków wcześniej już osiągniętych na 
polu obliczania dochodów poszcze­
gólnych warstw społecznych, otrzy­
malibyśmy efekt, jak reflektorem roz­
świetlający mgliste ciemności, w ja­
kich dotąd toną te kwest je.

Spróbujemy tego dowieść. Tu, w 
krótkim, dzienikarskim artykule.

Rek temu, w jednem z wydawnictw 
Głównego Urzędu Statystycznego, w 
„Kwartalniku Statystycznym" uka­
zała się ciekawa praca dr. Bohdana 
Dederki, po raz pierwszy szacująca 
„dochód społeczny Polski".

Praca ta, publikowana w wydawni­
ctwie urzędowem przez cenionego e- 
konomistę nie została nigdzie i przez 
żadne powagi naukowe zakwestjono- 
wana. Mamy więc wszelkie prawo 
wyniki tam otrzymane uważać za 
prawdziwe. Otóż dr. B. Dederko u- 
dział przemysłu w dochodzie społecz­
nym Polski określił w latach 1928 —  
29 na sumę 3.904.5 mil jonów zło­
tych...

Jan Derengowski, również na pod­
stawie danych zbieranych przez G. 
U. S., oblicza zarobki robotników 
przemysłowych w tymże czasie na 
złotych 1.503.5 mil jonów, względnie 
(dla roku 1929) na 1.645.9 miljo- 
nów...

Czyż nie rewelacyjny wynik!
Na dochód społeczny z przemysłu 

składa się, jak wiadomo, czysty zysk 
przedsiębiorcy plus zarobki osób, za­
trudnionych przy produkcji. Okazu­
je się więc, że zarobki robotników  w 
dochodzie społecznym z przem ysłu  
stanowią stosunkowo nikłą część, sta­
nowią zaledwo

niespełna 40 procent.
Cała reszta, astronomiczna cyfra 

2 mil jardów i 400 mil jon ów złotych 
pozostaje, jako czysty zysk przed­
siębiorców, oraz zarobki personelu 
administracyjnego przedsiębiorstw, 
zarobki, a jaka pozostaje na wyłącz- 
w przemyśle dotąd nawet zgrubsza

*) Jan Derengowski. Próba szacunku do- 
dów robotniczych z pracy w przem yśle 1928 

1932. Wy<J. Instytutu Spraw Społecznych 
W-wa 1933, stir. 28.

obliczone jeszcze nie zostały. Na tro­
pie niejako do tego obliczenia jest już 
sam Instytut Spraw Społecznych ), 
nietrudne więc już zapewne byłoby 
określenie, jaką część w tej sumie 
2.4 miljardów złotych stanowią owe 
zarobki a jaka pozostaje na w yłącz­
ny, czysty zysk kapitalistów.

Bezwarunkowo, zestawienie po­
wyższe nie rości sobie pretensji do 
naukowej ścisłości. Porównywane 
wielkości w swych składowych ele­
mentach są —  być może —  nawet 
niewspółmierne; niezdefiniowane osta 
tecznie jest samo pojęcie „dochodu 
społecznego"... Zrozumiałe jest prze­
cież, że tych kwestyj tu wyczerpać 
nie sposób.

Natomiast trzeba  tu wskazać i pod­
kreślić kwestje inne.

Mianowicie: 1) jak stosunkowo ła­
two jest dać w jednem opracowaniu 
obraz mniej więcej wyczerpujący ca­
łokształt danego zagadnienia, a co 
zatem idzie — obraz wydobywający 
na światło dzienne najistotniejsze ce­
chy tego zagadnienia,

oraz 2) wskazać na bodaj jedyną 
drogę określenia zysków kapitału, 
jako całości, a dalej stosunku tych zy 
sików do zarobków miljonowej prawie 
klasy pracującej w Polsce.

Podwójne bilanse spółek akcyj­
nych kapitały na gruby procent „po 
życzane" własnym przedsiębior­
stwom, bajeczne „pensje" wypłacane 
„zatrudnionym" we własnych przed­
siębiorstwach dyrektorom i ich krew­
niakom, machinacje kartelowe—wszy­
stko to uniemożliwia bezapelacyjnie 
określenie faktycznej rentowności 
,naszego przemysłu". 0  te trudności 
rozbiły się w dużej mierze nawet do­
brze zasadniczo postawione badania 
Komisji Ankietowej z przed sześciu 
lat.

Tymczasem omawiana praca J. De 
rengowskiego stwierdza niezbicie, że 
całkowity zarobek klasy robotniczej 
w Polsce w okresie najlepszej koo- 
junktury, to zn. w roku 1929 wyniósł 
1.645.9 miljonów złotych, w roku zaś 
1932 spadł aż do 737.8 miljonów... 
Że zatem całoroczny dochód robotni­
ka czynnego przy produkcji wyniósł 
w roku 1929 — 2.108 złotych, w ro­
ku zaś 1932 spadł do złotych 986, 
Że więc na każdego członka rodzi­
ny robotniczej wypadało w „tłu­
stym" roku 1929 aż 821 złotych rocz­
nego dochodu, a w roku ubiegłym 
nawet tylko 384...

I proszę tu „zaciskać pasa!"
Ostatni przyczynek, wydany przez 

Instytut Spraw Społecznych należy 
powitać z całem uznaniem.

W skazał on, mimowoli może. kto 
mógł i kto w dalszym ciągu może w 
Polsce zaciskać pasa, lecz go., nie za­
ciska,

oraz dowiódł i zilustrował całkiem 
dobitnie, kto w najbardziej nawet „ra 
dosnym" roku dobrej konjunktury 
pasa tego nie miał na czem zaciskać, 
lecz go zaciskał i wciąż jeszcze zaci- 
ciska...

Tad. Jankowski.

ZBYT DOBRE, ABY BYŁO PR A W ­
DZIWE.

W  „G łosie Narodu" czytam y:
„W sferach sądowych coraz uporczy­

wi ej krążą pogłoski o zniesieniu postę­
powania doraźnego. N astąpić to  ma 
od 1 paździeraiika b, r., przy czem — 
według obiegających pogłosek — znie­
sienie sądów doraźnych zbiegłoby się 
ze zmianą na  stanowisku m inistra".

**) Patrz: T, Czajkowski i J. Derengow­
ski. Bezrobocie pracowników umysłowych w 
Polsce 1927 — 1932. Wyd. last. Spraw 
Społ. W-wa 1933.

ECHA ZJAZDU LEGJONISTÓW.
S zopka, jaką urządzono pod nazw ą 

Zjazdu Legionistów, na k tó rym  legioni­
ści stanow ili znikom y procent, w yw ołu­
je zastrzeżen ia  n aw e t w  „sanacyjnym " 
obozie. „Kolejarz", organ „sanacyjne­
go" Centralnego Związku Zaw. Pracow­
ników  Kolejowych dochodzi do w niosku 
w praw dzie spóźnionego, niem niej słusz­
nego:

„Zjazdy leg jonowe coraz mniej stają 
sie „legjonowemi" w całem tego słowa 
znaczeniu i z każdym rokiem przyby­
wa i narasta coraz to nowa warstwa 
„braci legionowej" z legjonami i czynem 
legjonowym nie mającej nic wspólne­
go".

W zw iązku z tern pismo w ysuw a p o ­
bożne życzenie:

„na Zjazdach Legionistów odróżniać 
należy uczestników i gości, przyczem 
goście muszą być gośćmi, gdyż na pod­
stawie obserwacji z ostatniego Zjazdu 
możnaby sądzić, że jest wprost prze­
ciwnie".

A le p. S ław ek  nie zgodzi się na za- 
dosyćuczyniem e tem u życzeniu. G dyby 
Zjazdy Legjonistów  były  praw dziw em i 
Zjazdam i —  m ogłyby się stać  one n ie ­
w ygodne dla k ierow ników  rządzącego  
obozu. M ogliby n a  nich usłyszeć parę  
słów  gorzkiej p raw dy. Lepiej w ięc o r­
ganizow ać z pom pą „U Iegunów husia, 
siusia", niż praw dziw e Zjazdy.

ł OLSKI KANDYDAT DO NAGRODY  
NOBLA.

P. Cat w „Słowie W ileńskiem" usiłu ­
je naśladow ać dow cipnego publicystę 
angielskiego, k tó reg o  głos cytow aliśm y 
w czoraj, a k tó ry  p roponow ał przyznanie 
pokojow ej nagrody Nobla H itlerowi za 
to, że ten  rozw iał w szelkie w  św iecie 
złudzenia co do pokojow ości po lityki 
niem ieckiej.

P. Cat w ysuw a inną kan d y d a tu rę , o- 
czyw ista znow u ironicznie, i to  k an d y ­
d a tu rę  swego przy jacie la  politycznego, 
b. mii.', gen. Neugebauera. Czem zd a­
niem  p, Cata zasłuży ł gen. Neugebauer 
n a  to pokojow e odznaczenie? Oto za i­
n icjow ał i w prow adził osław iony w 
Polsce fundusz drogowy, k tó rego  skutk i 
w edług danych Min. Komunikacji, przed  
staw iają się iak następu je:

„Ilość autobusów w całym kraju spa­
dła w oiągu 1932 r. z 3,055 do 2543, a

Interwencja Zw. Zaw. Prac. Komunalnych 
w sprawie pracowników Grodna i Krakowa

Onegdaj odbyła się u dyr. D e p a rta ­
m entu  Sam orządow ego p. Zbikowskiego 
w Ministe.-jum S praw  W ew nętrznych  
konferencja w  spraw ie czasu p rac y  w 
w ydziale VIII (Akcyzy) M agistratu  m. 
K rakow a, oraz w  sp raw ie  em erytów  
M agistratu  m. G rodna.

Z w iązek P racow ników  K om unalnych 
i Instytueyj U żyteczności Publicznej w 
Polsce rep rezen tow ali tow. tow . Kurów 
ski i Haupa z W arszaw y, o raz tow. tow. 
Jankowski, Przekupień i ini.i z K rako ­
wa.

Znaczki pocztowe  
u listonoszy

W kró tce  ukaże się zarządzenie M ini­
ster. poczt, m ocą k tó rego  listonosze bę- 
odbiorze listów  mogła i.azyw ać znaczki 
ków  pocztow ych, aby publiczność przy  
obiorze listów  m ogła nabyw ać znaczki 
pocztow e bez udaw ania  się do urzędów  
pocztow ych. (Press),

P rzedstaw iciele  Zw iązku zakom uniko­
w ali M iniscerjum, że M agistra t m. Kra­
kow a, pow ołując się na s ta tu t austrjac- 
k i z r. 1887, zap row adził w  w ydziale 
akcyz 12 godzinny dzień pracy , z p rz e r­
wą p o  p ierw szych 6 godzinach pracy, 
jakko lw iek  pracow nicy  oi podlegają w  
zasadzie ustaw ie o 8-mio godzinnym  
dniu pracy , że M agistra t m. G rodna 
już od przeszło  3-ch la t nie w ydał em e 
ry tom  dokum entów , dotyczących ich u- 
p raw n ień  em erytalnych.

P, Żbikowski po dłuższej dyskusji t.'a 
wyżej w ym ienione tem aty  ośw iadczył, 
że w  w ystąpieniu  Zw iązku u p atru je  słu­
szności i p rzy rze k ł obydw ie spraw y za 
ła tw ić zgodnie ze spraw ied liw ością w 
c;ągu m iesiąca w rześn ia  b. r.

P ozatem  delegaci dom agali się zn ie­
sienia o p ła t n a  rzecz Funduszu P racy 
cd robo tn ików  zatrudnionych  na robo ­
tach  publicznych. W spraw ie tej ode­
sła ł p. Żbikow ski delegację do  P re zy - 
dji\m R ady M inistrów.

ilość autobusów' w ruchu wynosiła 2170. 
Długość dróg bitych i gruntowych, po 
których utrzymywana jest komunikacja 
autobusowa, zm niejszyła się z 24.900 
kim. do 22,150 Mm., a to  z powodu po­
garszającego się stanu dróg.

Liczba linij autobusowych spad ła  w 
tym samym czasie z 1,410 do 1,193; 
ilość autobusu - kilometrów na dobę 
spadła z 287,340 kim. do 235,610 kim.”.

O bok spadku liczby autobusów , n a ­
stąp ił jeszcze bodaj że w iększy spadek  
liczby au t pryw*atnych, ża k tó re  w łaści­
ciele n ie  chcą płaoić w ygórow anego h a­
raczu.

W  zw iązku z tern „Słowo pisze:
„Nie ulega wątplAwośoi, że zmniejsze­

nie roeiporządzalnej siły motorowej w 
k ra ju  obniża obronność państw a .

W obec czego p. C at proponuje:
„Słyszeliśmy o różnych pogłoskach 

nadania  pokojowej nagrody Nobla. Hen 
dereonowska konferencja genewska się 
n ie udała, więc Henderson jej nie o- 
trzym a. Może spróbować wysunąć kan­
dydaturę  in icjatora naszego fundusem 
drogowego. Ten Nobelowski komitet, to 
Szwedzi, a Szwedzi to  przyjaciele Nie­
miec, k to  wie, może się do tej in icjaty­
wy ustosunkują... objektyw aie‘‘.

O czyw ista, że to  są ża rty  i że t;.« 
naszą  rzeczą  jest troszczyć się n a  te ­
m at w pływ u zm niejszającej się liczby 
pojazdów  m otorow ych na obronność 
państw a.

Niem niej p raw d ą jest, że Fundusz Dro 
gowy, o czem  przestrzegaliśm y w  Sej­
mie n ie ty lko  pogorszy ł i ta k  fata lną k o ­
m unikację w  k raju , spow odow ał bez ro ­
bocie w śród szoferów , zm niejszył spo ­
życie benzyny i sm arów , pogorszył stan  
naszych dróg, ale podkopał w ogóle by t 
przem ysłu  autom obilow ego w  Polsce. 
K upno now ych autom obili skurczy ło  się 
w Polsce do  minimum, a liczba zam knię 
tych p rzedsięb io rstw  i fabryk, czy w ar­
sz ta tów  sam ochodow ych jest zastrasza­
jąca. Nie pozostaje to  bez wpływ u na 
w zrost bezrobocia.

CORAZ DALEJ
W  swych pom ysłach, m ających na ce­

lu odsunięcie spo łeczeństw a od w szel­
k iego w pływ u n a  b ieg  sp raw  p aństw o­
w ych „sanacja" idzie coraz dalej, a jej 
o igana prasow e p rześciga ją  się w e w za­
jem nej ldcytacj'.

Ju ż  pom ysł rządów  krzyżow ej elity  
tv e w ystarcza . „Kurjer W ileńsk i" pew - 
ce zagadnienia życ ia państw ow ego 
chciałby usunąć z pod  wpływ u i kon ­
troli rep rezen tac ji parlam en tarnych , po 
w ołanych n aw e t w myśl p ro jek tów  sa­
nacyjnych:

„Nic przesądzając szczegółów kody­
fikacyjnych przyszłej konstytucji, sfwder 
dzamy: Polityka zagraniczna państwa 
i wojsko muszą być wolne od oddziały­
wania na nie wpływów politycznych re- 
prezentacyj parlamentarnych. Rząd w 
tych podwalinowych dla bytu państwa 
dziedzinach musi mieć swobodę ruchów 
i możność decyzji, by konsekwentnie 
stać na straży dobra całości".

W  spraw ach  w ojska ; po lityki zag ra­
nicznej już n ie ty lko  społeczeństw o, ale 
n aw e t „e tlita"  nie m a m ieć nic do p o ­
w iedzenia. D ecydow ać o w szystkiem  
nia w szechw ładny  i w szechw iedzący 
rząd. a w łaściw ie „czynnik m iarodajny".

S-ek.

Komunikacja telefoniczna 
między Polskę a Turcję

Począw szy od dnia 1 w rześn ia r. b. 
zaprow adzona zostanie kom unikacja te ­
lefoniczna m iędzy P olską a Turcją. Ruch 
te lefoniczny będzie u trzym yw any nara - 
zie z Istam bułem , A n k ara  i Edirne.

(Press).

Dr. M. USPIENSKI
CHIRURG-GINEKOLOG

pow rócił
Przyjm uje w dom u W spó lna  37 m . 3- 

w leczn icy . M arsza łkow ska  1.
A m bulatoryjne leezen ie  żylaków  nóg i h e ­

moroidów. 502

P R Z Y C H O D N I A  S P E C J A L N A

5 L  D . G I S E R A
B. A systenta K liniki Berlińskiej

CHMIELNA 47  <2- gi dom od Dw orca G łów nego) 
U / F N F R Y r 7 U F  (sPecla,nle chroniczne).
W  L II L is  i I f c t i t  skórne, pęch erza , n ie ­
moc płciow a, analizy k rw i, m oczu. Z ap o b ie ­
ganie. D iaterm ia. Sollux. Lam pa kw arcow a. 
Od 9—2 < od 4—9 w iecz P o ra d a  4 z ł.

LECZNICA
UL. PAŃSKA 1012 obok W ielkiej

WENERYCZNE skórne, wło­
sów, niem oc 
p ł c i o w a

elek tro leczen ie . P rzy jęcie  od 9 r, do 8 w.

W i z y t a  2  z ł o t e .
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Świat w zdarzeniach
Depesze—Telefony—Wiadomości radjowe

ODKRYCIE NIEZNANYCH WYSP 
POLARNYCH

Sowiecka ekspedycja polarna pod 
kierownictwem prof. Wiesego, odby­
wająca podróż na łamaczu lodów „Li- 
dow“ odgryła w pobliżu Wysp Samot­
ności na Oceanie Północnym 3 niezna­
ne dotychczas wyspy polarne na 75 st. 
55 min. szerokości północnej i 81 st. 
50 min. długości wschodniej.

Wyspy zostały nazwane: „Izwiestia** 
* „Instytut Arktyczny**.

TRAGICZNA ŚMIERĆ LOTNIKA
Młody lotnik szybowcowy nazwi­

skiem Engl w czasie lotu nad przełęczą 
Geisberg uległ śmiertelnemu wypadko­
wi. Odbywał on od dłuższego czasu 
ewolucje na wysokości 400 metrów. W 
pewnej chwili stało się widocznem, że 
pilot przestał panować nad aparatem 
i że stara się bezskutecznie wylądować. 
Wobec późnej pory i panujących ciem­
ności starano się za pomocą rakiet u- 
ł at wić mu lądowanie. O godz. 1-ej po 
północy, po parogodzinnem manewro­
waniu, aparat spadł z wysokości paru- 
set metrów, przyczem w czasie uapdku 
jedno ze skrzydeł oberwało się. Ciężko 
ranny lonik zmarł przed odwiezieniem 
do szpiala.

NIEZWYKŁY WYPADEK
W czasie młócki zboża w pobliżu 

Kiszynicwa zdarzył się straszny wypa­
dek, Lokomcbila, poruszająca młockar­
nię, eksnlodowała z niewiadomej przy­
czyny, Ośmiu parobków, zatrudnionych 
przy młócce zostało rozerwanych w ka 
wałki. Ośmiu innych doznało ciężkich 
obrażeń.

BESTJALSKA ZEMSTA
W Czubrowicach pow. olkuskiego nie 

iaki Jan Redel z zemsty poderżnął gar­
dło sołtysów: wsi — Izdebskiemu. Na 
krzyk napadniętego wpadł do lokalu 
szwagier Redlą Mosur, któremu Redel 
również poderżnął gardło. Ciężko ran­
nego Mosura przewieziono eto szpitala 
w Krakowie, Izdebski zaś zmarł. Spraw 
ca został ujęty i przekazany władzom 
sądowym.
KATASTOFALNY POŻAR W PIOTR- 

KOWSKIEM
We wsi Aliniów, gminy Łąkowa, wy­

buchł pożar, który w szybkiem te rupie 
zaczął się rozszerzać. Spłonęły dwa do 
my mieszkalne, 3 stodoły, 5 obór, oraz 
żywy i martwy inwentarz. Ogień prze­
niósł się następnie do sąsiedniej wsi 
Mokracz, gdzie spłonęło 5 domów, 8

WESOŁY KĄCIK
NA OKRĘCIE.

Dama: — Panie kapitanie, co radzi mi pan 
robić, gdy zapadnę na morską chorobę?

Kapitan okrętu: — Teraz, proszę pani, 
przedwcześnie o tem mówić. Gdy pani za­
choruje, to  już pani sama będzoe wiedziała 
oo robić.

U FRENOLOGA.
— Pański guz na ciemieniu dowodzi, że 

pan ma wielkie zdolności muzyczne,
— Tak jest, panie profesorze, guz ten na­

biłem sobie, padając na fortepian.

stodół, 7 obór, inwentarz żywy i m art­
wy oraz tegoroczne zbiory.
ARESZTOWANIE SZAJKI PRZEMYT 

NIKÓW
Policja wpadła na trop szajki prze­

mytników, którzy od dłuższego czasu 
uprawiali na większą skalę przemyt fu­
ter z Niemiec do Polski. Przemytnicy

sprzedawali za pośrednictwem szajki 
agentów w Sosnowou i Będzinie futra 
po cenach niższych od rynkowych, 
wskutek czego kupcy tutejsi ponieśli 
znaczne straty, W wyniku dochodzenia 
i rewizyj władze skonfiskowały kilka­
dziesiąt futer i aresztowały 12 prze­
mytników.

Międzynarodowa Komisja Prawników,
która ma wyjaśnił sprawą podpalenia Reichstagu

Z Bazylei donoszą, że skład między­
narodowej komisji prawników, mającej 
zbadać sprawę podpalenia Reichstagu, 
jest mastępuijący: Wielka Brytanja —
D. N. Pritt; Stany Zjednoczone — Ar­
tur Garfield Hays, Clarence Darrow; 
Belgja — Vermeylen; Danja—dr. Wald 
Huid; Hiszpanja — Prof, Luis Jemonoz 
de A sum-Madrid; Francja — Gaston 
Bergery, de Moro-Giafferi, Włochy —

Francesso Nitti; Holandia — dr. Banker 
Nort; Szwecja — dir. Brantingj Szwaj­
caria — dr. Johanes Huber.

Otwarcie Konferencji Hiądzynar. Socjalistycznej
W poniedziałek przed południem na­

stąpiło w Paryżu otwarcie konferencji 
Międzynarodówki Socjalistycznej, w o- 
becności ponad 150 delegatów rozmai­
tych narodowości. Zgromadzenie zagaił 
sekretarz generalny tow. Adler, który 
scharakteryzował działalność Między­
narodówki, twierdząc, że taktyka so­
cjalistów w rozmaitych krajach musiała

przyjąć różne formy, w zależności ód 
wewnętrznej sytuacji politycznej dane­
go kraju.

Zdaniem mówcy
popieranie demokracji przez socjali­

stów kończyło się zazwyczaj dla nich 
niekorzystnie.

Poruszając nieporozumienie wśród 
socjalistów francuskich, Adler domagał

OoSEfuss fest zadowolony
W poniedziałek wrócił <fo Austrji 

kanclerz Dollfuss.
„Politiscke Korrespondenz** donosi, 

iż kanclerz Dollfuss oświadczył, że jest 
niezwykle zadowolony z rezultatów 
swej podróży do Włoch, przyczem pod­
kreślił niezwykłą serdeczność, jaka 
przejawiła się w jego rozmowach z 
Mussolinim. Kanclerz Dollfuss przeko­

nał się w czasie tych rozmów, że Mus­
solini jest gorącym zwolennikiem istnie 
nia i rozwoju wolnej i niezależnej Au­
strji, Wieczorne wydanie „Extrab!att“ 
zamieszcza imormacje z kół miarodaj­
nych,iż pod względem politycznym da­
ła wizyta Dollfussa nowe dowody wiel­
kiego zainteresowania Włoch niezależ­
nością Austrji.

0 wydanie Krwawego Prezydenta Kuby
Z Hawany donoszą, że rząd kubański 

zamierza zwrócić się do rządu angiel­
skiego o wydanie byłego prezydenta 
Machado oraz kilku wyższych urzęd­
ników poprzedniego rządu, którzy schro

nidi się na tervtorjum angielskie na wy­
spy Bahama. Były minister spraw we­
wnętrznych dr. Zubisareeta, który ucho 
dził za głównego doradcę prezydenta 
Machado został aresztowany.

Zona Gandhiego została zwolniona

się opracowania ogólnego programu so­
cjalistycznego i podkreślił, iż klasie ro­
botniczej

mniej trzeba nacjonalizmu, a więcej 
marksizmu.

Następnie zabrał głos tow. Vander- 
velde, w charakterze przedstawiciela 
Belgji. Dużą część swego przemówienia 
nośw ęcił on stosunkowi nacjonalizmu 
do Socjalizmu. Vandervelde zaleca '  

bojkot towarów niemieckich 
uważając, iż należy Hitlera i jego zwo­
lenników traktować jak

„wściekłe psy“ 
znajdujące się poza prawem.

Aresztowania w Gdańsku
Władze gdańskie zarządziły areszt 

t. zw. „ochronny" w stosunku do nastę­
pujących osób: robotnika Ant. Dąbrow­
skiego, obywatela polskiego za wznie­
sienie okrzyków antyhitlerowskich w 
obecności' członków bojówki hitlerow­
skiej, dalej w stosunku do przywódcy 
socjalistów gdańskich posła Brilla, wy­
puszczonego w tych dniach na mocy 
orzeczenia Sądu Najwyższego z aresztu 
sądowego, matki posła komunistyczne­
go Langnau‘a i wreszcie szofera Jana 
Patzkego, u którego znaleziono aparat 
do powielania.

Wystawy f Muzea
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI, 

(Królewska 13). Wystawa p. t. „Sztuka i Tu­
rystyka".

ZACHĘTA (Plac Małachowskiego 3), 
„Żołnierz i koń w sztuce polskiej”.

PAŁAC W WILANOWIE. Wystawa pa- 
miątek po Sobieskim otwarta cały dzień.

m SB

Groza eksmisji mieszkaniowych w cyfrach
W czasie od 1 lipca do 19 sierpnia 

do wydziału opieki społecznej zarządu 
miejskiego wpłynęły podania o przy­
dział mieszkań w schroniskach dla bez­
domnych od 108 rodzin, z których 54 
rodziny, złożone z 252 osób zostały już 
wyeksmitowane i przebywały na dzie­
dzińcach, Strychach, w piwnicach etc., 
a część pod golem niebem na terenie 
schroniska na Annopolu. Reszcie tych 
rodzin grozi w najbliższy czasie eksmi­

sja.
Ogółem do 1 lipca w wydziale opie­

ki społecznej było zarejestrowanych 
938 tego rodzaju rodzin, złożonych z 
3.292 osób. Łącznie z wyżej podaneml 
zare:estrowaoemi po 1 lipca, stanowi 
to 992 rodziny, składające się z 4.175 
osób.

Katastrofa staje się coraz większa, 
ale nic nie słychać o obniżeniu komor­
nego i wstrzymania eksmisji.

Z Bombaju donoszą, że żona Gan­
dhiego, która 9 b. m. skazana została 
na 6 miesięcy więzienia, onpściła mu-ry 
więzienia, zwolniona przed terminem, 
aby mogła pielęgnować swego męża, 
przebywającego w lecznicy w Poonie.

Mahatma Ganhł, który wczoraj w połu­
dnie kończy szósty dzień głodówki, prze 
był ostatnią noc dobrze, jednakże le­
karze stwierdzają postępujący szybko 
spadek jego sił.

Zajścia w Okuniewle przed sądem

XVIII Kongres Sjonistyczny
W poniedziałek wieczorem otwarte zesła­

ły w Pradze obrady XVIII Międzynarodo­
wego Kongresu Sj (mistycznego Organizacja 
sjonistyczna liczy w chwili obecnej na ca­
łym świeoie około 800 000 członków z oze- 
go na Polskę przypada 355.000. W wybo­
rach delegatów na obecny Kongres brało 
udział około 650.000 osób, w Polsce 351 000. 
Ogółem przybyło na Kongres 520 delega­
tów z 47 krajów, z ozego na Polskę przy­
pada 131 delegatów.

Podział partyjny delegatów kongreso­
wych przedstawia się. jak następuje:

1) Połączona lewica (Liga pracującej Pa­
lestyny) 135 delegatów (polskich 54), 2)
Ogólni sjoniści — 80 delegatów, 3) Sjoniści 
rewizjoniści (Żabotyński) —  46 del. 4) Gru 
pa ortodoksyjna (Mizrachi) — 40 delegat. 
5) Fronda , grupy Żabotyńskiego (grupa 
Grossmanna) — 6 del 7) Grupa radykal­
nych sjoonistów (Grunbaum) — 11 del.

Program kongresu obejmuje zagadnienia 
wyłącznie palestyńskie. Jedynym wyjątkiem 
gdzie poruszona ma być kwest ja sytuacji i 
stosunków żydowskich w innem państwie, 
będzie kwest ja żydów w Rzeszy,

Robotnicy fabryki dykty Klejmana w 
Okuniewie nie otrzymywali wypłaty' 
rzekomo — jafcto tłumaczył zarząd fa­
bryki — z tego powodu, iż kontroler 
mimsterjalny uiż. Wojciech Chrzan 
zwracał do ponownej obróbki 30 pro­
cent dostarczanej dykty.

W dniu 18 października r. ub. doszło 
na tem tle do zajść w. fabryce, w cza­
sie których robotnicy wzbruzeni, iż ko 
trołer zwracał do ponownej obróbki

Pokwitowania
Staraniem Tow. Uniwersytetu Robotni­

czego, Oddiział w Myszkowie, w dniu 30.VII 
na ulicach Myszkowa odbywała się kwesta 
publiczna, Całkowity dochód w sumie zł. 
23 gr. 54 przeznaczony został na cele kul­
turalno - oświatowe T. U. R.

DAWID WOLSZTAJN 2)

S a m o b ó j c a
(Nowela psychoanalityczna)

Tak więc Teodora opuściła poezja 
jego romantycznych myśli, a wspomnie­
nia prozaicznych niepowodzeń i co­
dziennych drobnych zawodów kąsały 
jego zbolałe serce. Och! Gdyby go spo­
tkało jakieś straszliwe niebezpieczeń­
stwo, gdyby burza rozszalała na mo­
rzu, a on kierował okrętem... Gromkim 
głosem wydaje rozkazy, ze stężałą twa­
rzą i twardem spojrzeniem patrzy nie­
ustraszenie w oczy niebezpieczeństwu, 
walcząc bohatersko... Oto stoi na po­
kładzie, a wiatr huczy mu w uszach, 
oślepiające błyskawice rozpruwają nie­
bo i rozlegają się wielokrotne gromy. 
A on stoi niewzruszony, bohaterski, 
olbrzymi...

Ocknął się z marzenia i westchnął. 
Było to westchnienie człowieka, które­
go dławi codzienność, którego przywa­
liła prozaiczność życia i nie pozwala 
mu unieść głowy. Bo wiedział, że mi­
mo wszystko trzeba będzie jednak ju­
tro pójść do szkoły, trzeba bęzie z 
podręcznika wybrać zadanie i kazać 
jednemu z uczniów rozwiązać je na ta ­
blicy, polecając mu pisać możliwie wy­
soko, aby cała klasa mogła widzieć. I 
wiedział, że uczniowie znów będą ha­
łasowali, a on będzie musiał ich uspo­
kajać, i ta sama codzienna plama sło­
neczna, która go już od miesiąca prze­
śladuje, rozpostrze się i tym razem na

obdrapanej ścianie, i znowu będzie 
świergotał jakiś ptak... A potem będzie 
duża pauza, i trzeba będzie wypić 
herbatę w towarzystwie kolegów i ko- 
żanek, a potem znów będzie dzwonek, 
i lekcja, dzwonek, i pauza... Szare ży­
cie.

I tak już będzie do wakacyj letnich; 
a potem lato; nudne, beznadziejnie dłu­
gie lato. Gorące dnie, ciężkie powie­
trze, zwykła codzienna rzeczywistość 
bez zmian.

Znów wspomniał Marję. Przypomi­
nał sobie długie wieczory zimowe, któ­
re z nią spędzał, kiedy chętnie słucha­
ła jego wyznań miłosnych, zerkając nań 
jednem okiem z pod pochylonego czo­
ła. Pozwalała mu mówić, bywała wzru­
szona... 1 czytali razem, pili herbatę, 
rozmawiali o rzeczach ubocznych, sie­
dząc blisko siebie na kanapie.

A teraz to wszystko się skończyło. 
Skończyło się nagle, choć od dłuższe­
go już czasu Marja dawała mu uczuć 
swoje niezadowolenie z jego częstych 
odwiedzin, witała go bez uśmiechu i j 
żegnała chłodno. A jednak zdawało 
mu się, że wczoraj jeszcze było szczę­
ście, a dziś go opuściło.

Ocknął się z zamyślenia, przebył tor 
kolejowy, rozciągający się nieopodal 
jego mieszkania, i wolnym krokiem 
zbliżał się do domu. Uniósł głowę i ro-
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zejrzał się dookoła. Była jasna noc, 
wiał lekki wiatr, przynoszący woń da­
lekich pól; była cisza, panował spokój, 
na niebie migotały gwiazdy.

Wszedłszy do pokoju, postanowił nie 
zapalać światła. Przeczuwał, że ciem­
ności ukryją przed nim wiele szczegó­
łów życia cdziennego. Stał chwilę przy 
drzwiach i przez okno patrzył na na­
syp kolejowy. Zieleń rozlała się na je­
go zboczu: gwiazdy odbijały się zielo­
no w trawie zmoczonej wieczorną rosą.

Teodor podszedł do okna, ostrożnie 
omijając stolik, stojący po drodze.

Otworzył okno, wiew wiosny wdarł 
się do pokoju. Powrócił błogi smutek.

Tak, Marja jest dobra. „Znajdziesz 
lepszą ode mnie — powiedziała. — Ona 
cię pokocha i będziesz szczęśliwy". 
„Jesteś jeszcze młody — mówiła Mar­
ja. — Czeka ciebie wiele szczęścia w 
życiu".

Tak, Teodor będzie szczęśliwy. Nie 
będzie już więcej przychodził do Marji, 
nie! Będzie żył samotnie, znosząc z go­
dnością swój ból. Pewnego dnia ona 
powróci do niego, a on ją przyjmie z 
otwartemi ramionami. Ona powie: „Te­
odorze, wybacz mi, zgrzeszyłam wzglę­
dem ciebie". A on uśmiechnie się do­
brotliwie, weźmie ją łagodnie za rękę i 
przyciągnie do siebie. Powie jej: „Za­
pomnijmy o tem, co było. Teraz bę­
dziemy wiedli nowe życie. Kocham cie­
bie, Marjo! Patrz, jaki piękny jest świat! 
Chodź, Marjo, napijemy się herbaty". 
Teodor uczuł suchość w gardle. Chciał­
by się napić herbaty, ale wie, że gdy­
by nastawił maszynkę naftową, pry- i

snąłby natychmiast ten stan rozmarze­
nia, w jakim się znajduje teraz. Przeł­
knął ślinę i pozostał przy oknie. Zdało 
mu się nagle, że widzi Marję, która stoi 
przed nim, a on całuje jej dłoń. „Nie 
przychodź już więcej — mówi Marja, 

w ten sposób łatwiej ci przyjdzie o 
mnie zapomnieć". A mówiąc tak, ma 
tyle cierpienia w twarzy, przełyka raz- 
poraz ślinę, a u nasady szyi robi jej się 
dołeczek i tyle dobroci ma Marja w 
swej twarzy.

...Więc pociesza go Marja, siedząc na 
jego łóżku, a on jest chory. Marja pie­
ści go, gładząc mu włosy, a on przy­
myka oczy i słyszy jej głos. „Śpij, Te­
odorze. Ja  nie odejdę, będę tak przy 
tobie siedziała. I nigdy cię już nie 
opuszczę..." „Jestem chory" — pomyślał 
Teodor, i ręką dotknął czoła. Przeni­
knął go dreszcz, przez okno powiało 
chłodem. Rozległ się szum, który po­
woli zamieniał się yr potężniejący 
wciąż, nieprzerwany huk. I przebiegł 
ciężko długi pociąg, kołami wybijając 
takt. Zamknął okno, odwrócił się i szedł 
do drzwi, przy których znajdował się 
kontakt elektryczny. Uderzył nagle ko­
lanem w stojący po drodze stolik, po­
sypały się na podłogę zeszyty, Teodor 
uczuł ból. Stęknął, potarł ręką obola­
łe miejsce i podszedł, kulejąc, do drzwi. 
Pokręcił kontakt, pokój zajaśniał świa­

tłem. Ból w nodze dokuczał mu silnie 
Zebrał rozrzucone zeszyty i ułożył na 
stole. Wziął do ręki jeden z nich i za­
czął przeglądać zadanie, Ale wnet od­
łożył zeszyt. Nie mógł teraz pracować. 
Ból w nodze dokuczał wciąż.

Kulejąc, przeszedł się kilkakrotnie

dobrą dyktę i że z  jego winy nie otrzy­
mują wypłaty — wznosili okrzyki „za 
łeb go i do Narwi". Do wykonani*
groźby jednakże nie doszło.

Oskarżony o opdburzanie — Ericl 
Wagner — stanął wczoraj przed Sądeo 
Okręgowym, który oskarżonego unie- 
winni! z braku dowodów podburzania

mm

Wyrok w procesie 
c z ło n k a  O.W.R

W procesie członka OWP Japońskie­
go-, który został osakrżomy o nielegalne 
przechowywanie broni — Sąd Okręgo­
wy wydał wczoraj wyrok skazzjący Ja- 
rońskiego na 2 lata aresztu z zawiesze­
niem na 2 lata.

po pokoju. Podszedł do łóżka, stal 
chwilę, poczem rzucił się na nie, twa­
rzą przywarł do poduszki. Serce mial 
ściśnięte przepełnione goryczą. Och! 
gdyby mógł teraz zapłakać! Uniósł gło­
wę i wzrok wlepił w jeden punkt na 
przeciwległej ścianie. Patrzył z natę­
żeniem. Myślał o Marji, o tem, że jest 
opuszczony i samotny, że życie jest 
beznadziejnie ciężkie, że praca nauczy­
ciela jest żmudna i niewdzięczna, że 
jest mu źle i nie będzie nigdy lepiej...

Zmęczone oczy powoli zapełniły się 
łzami, poprzez łzy patrzył Teo-dOr na 
stos zeszytów, bezładnie leżący na sto­
le... Rękę przycisnął do oczu, przyśpie­
szył oddech, zaczął jęczeć cicho... Na- 
próżno! nie mógł płakać.

Rękami podparł głowę, oparł łokcie 
na kolanach, i poprzez łzy zwolna wy­
sychające patrzył na przeciwległą ścia­
nę. Potem zaczął trzeć ręką czoło, pię­
ścią uderzał w potłuczone kolano, aż 
poczuł ostry nieznośny ból. Wstał, przy 
miknął o-czy i zaczął chodzić po pokoju, 
ale powieki nie przywarły szczelnie i 
przez szparę Teodor patrzył, uważając, 
aby się znów nie uderzyć o sprzęt, Cho­
dził coraz szybciej, stanął przy ścianie i 
zaczął w nią bić pięścią. Poczuł wzma­
gający się wciąż ból. Przywarł -czciłem 
do ściany, zagryzł wargi do bólu... Na­
gle odwrócił się, rozwarł oczy i roze­
śmiał się głośno, zgrzytliwie. Śmiech ur­
wał się. Teodor podszedł do lustra, 
przyjrzał się swemu odbiciu i wyrzekł 
głośno :

— Nie osiwiałem.

(Dok, nasł.)
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Zwycięstwo robotników budowlanych w Brześciu n|B.
H a n ieb n a  rola  Z.Z.Z.

Sezon budow lany w  Brześciu n/B. 
rozpoczynający  się z w iełkiem  opóźnie­
niem  w  drugiej po łow ie lipca, zaznaczył 
się nadm iernym  w yzyskiem  robotn ików , 
k tó rym  przedsięb iorcy , a m ianow icie: 
firm y R, Plesner z K ielc, M. Krzywda- 
Sienicki z Lublina, E. Borawski z Białej 
P od lesk iej i I. Mostowlański z B rześcia 
p łacili ta k  n iskie staw ki, że nie mogło 
być m owy aby robo tn icy  mogli za o p a­
trzy ć  się  na o k res  zim ow y i w czesnej 
w iosny. B iorąc zaś pod uw agę, k ró tkość  
sezonu budow lanego co nie zapew ni ro ­
botn ikom  p raw a  do zasiłków  z F. B. — 
sy tuacja robo tn ików  budow lanych s ta ­
w ała  się nap raw dę trag iczna, to też, roo 
w yczerpaniu  w szelkich dróg ku poluoo- 
w nem u za ła tw ien iu  spraw y płac, ro b o t­
n icy  postanow ili poprzeć swoje żądania 
strajkiem, pow ierzając k ierow nictw o 
akcji Centr. Zw. Rob. Bud. Oddział w 
Brześciu n/B. i R adzie Zw. Zaw. w Brze­
ściu n'B.

S tra jk  k tó ry  w ybuchł w  dniu 14.8 r. 
b., w  pierw szym  zaraz dniu ogarną ł p ra ­
w ie 100 proc. robo tn ików  bud., osiąga­
jąc cyfrę około 400 strajku jących  z ro ­
b ó t w ykonyw anych  p rzew ażn ie  na te re ­
n ie  tw ierdzy , chociaż objął jednocześnie 
i w szystk ie m ałe rob o ty  n a  te ren ie  m ia­
sta )

P rzedsięb io rcy  sta ra li się p rzekonać 
w ładze w ojew ódzkie i starościńsk ie, że 
s tra jk  m a podłoże po lityczne, jednak  rnie 
udało  się, chociaż może z tego pow odu 
w  konferencji, k tó ra  odbyła się u Ins­
p e k to ra  P racy  w  B rześciu n/B., w ziął 
u d z ia ł „p rzedstaw icie l' Z.Z.Z., Lnż. B ro­
n isław  Wochanko, urzędnik  w ojew ódz­
ki, k tó ry  zaznaczył na w stępie, że na 
konferencji jest w  ch a rak te rz e  obserw a­
to ra .

Na ośm iogodzinnej konferencji u Ins­
p e k to ra  P racy  w  ciągu k tó re j za rząd za­
ne były  k ilk a k ro tn e  p rzerw y , doszło 
osta teczn ie  do zaw arc ia  um owy zb io ro ­
wej usta la jącej s taw k i p łac  rob. bud. w 
B rześciu  do dm. 31 g rudnia o 20 —  40 
proc. w yższe od poprzednich. U m ow a 
gw aran tu je  n ieusuw alność robo tn ików  z 
pow odu strajku.

M ocna postaw a robo tn ików  i w iara 
w  słuszność staw ianych żądań  — dopro ­
w adziły  do osiągnięcia zw ycięstw a i roz 
szerzen ia w pływ ów  C entr. Zw. Rob. 
Bud., znalazło  swóij w yraz na zebran iu  
rob. bud. odbytem  w  dniu 16 b. m,

W  rezolucji p rzy ję tej n a  w spom nianem  
zebran iu  ostro  nap iętnow ano zachow a­
nie się inż. Br. Wochanko z Z. Z. Z., 
k tó ry  n ie ty lko  nie p o p ie ra ł w ysuw anych 
przez robo tn ików  żądań, lecz p rzec i­
w nie przyczynił się do tego, że nie osią­
gnięto większego sukcesu.

P an ten  ośw iadczył w  czasie rokow ań 
i to  w obecności p rzedsięb io rców  że 
„o ile Centr. Zw. Rob. Bud., którego sta­
nowiska nie podzielam, nie zgodzi się 
na wysuwane propozycje, to w imieniu

Z. Z, Z. oświadczam, że można będzie 
sprowadzić murarzy i robotników z oko­
licznych wiosek pomimo polecenia Okr. 
Urzędu Budownictwa przyjmowania w 
pierwszym rzędzie miejscowych robot­
ników".

W  ten  sposób p. W ochanko jeszcze 
raz ukazał p raw dziw e oblicze Z. Z. Z., 
k tó rego  zadaniem  jest nie obrona in te ­
resów  robotniczych, jak  to z patosem  
deklam ow ał, lecz osłabianie w szelkich 
akcyj robotniczych i oddaw anie ro b o t­
ników  na żer kap italistom .

T ak  też zrozum ieli i robotnicy, k tó ­
rym  zachow anie się p. W ochanko zo­
sta ło  p rzedstaw ione, nadając Z.Z.Z. no ­
wą nazw ę, a m ianow icie „Zw iązek Z dra­
dzieckich Zw iązków ".

Nowe redukcje w magistracie
Zw iązki zaw odow e pracow ników  

m iejskich rozpoczęły  energiczną akcję 
p rzeciw ko redukcjom  jakie zagrażają 
p racow nikom  w ydziału opieki spo łecz­
nej.

Chodzi o to, że istnieje zam iar zli­
kw idow ania zakładó%v dla starców  i ch ra 
n ików  na K arołkow ej, na W olności i w

j B roszkow ie. Pznsjonarjusze mają być
przew iezieni pod granicę n iem iecką do

innego zakładu. Pracow nicy wskazują, 
że zam ykanie tych zakładów , m ieszczą­
cych się w dom ach miejskich nie da 
w cale oszczędności, p rzeć w nie ty lko  
zw iększy koszty  prze trzym yw ania s ta r ­
ców. P o zatem  redukow anie  przeszło 
100 osób w  obecnej k ry tycznej chwili 
nie jest zjaw iskiem  zezw alającem  na 
różnego rodzaju eksperym en ty  w  dzie­
dzinie opieki społecznej.

Niefortunny występ
sanacyjnego kombinatora
wśród kolejarzy dęfeiińsklch

(Kor. w łasna).

Afera przemytnicza w Zagłębiu
N a trop  w ielkiej aiery przemytniczej

w padły  w tych dniach w ładze śledcze 
Zagłębia. W  osta tn ich  m iesiącach na 
te ren ie  pow, będzińskiego pojaw iła 
się większa ilość drogocennych futer, 
pochodzących z przem ytu  z Niem iec, 
bądź też  z dokonanych tam  kradzieży.

Ze względu na sw oją taniość, zna la­
zły one natychm iast nabyw ców , z drugie; 
jednak  strony  w śród kuśn ierzy  i fu trza ­
rzy  w zbudziły  zaniepokojenie, albo­
wiem  nie mogli oni konkurować z n ie­
legalnie naby tem i w yrobair futrzanem i 
pochodzącem i z przem ytu

Dla i lust rac  i i dość p w ied z ie ć , że 
srebrnego lisa m ożna było nabyć za 
200 zł., to  też kupcy  tutejsi, w idząc 
grożącą im ruinę w nieśli m em orjał do 
w ładz, k tó re  na podstaw  ę poczynio­
nych w yw iadów  stw ierdziły , że na ob­
szarze Sosnowca i B ędzina operują dwie 
bandy, k tó re  tru d n ią  się zaw odow o 
p rzem ytem  fu ter z zagranicy.

W  zw iązku z tem  dokonano około 30 
rew izyj, w czasie k tórych  odebrano 
k ilkadziesią t fu ter w artości ponad 100

tysięcy zł. Obie bandy zlikw idow ano, 
aresztu jąc przytem  12 osób.

Szajki przem ytn icze posiadały  dosko­
nale zorganizow aną sieć agentów , :.a 
pośrednictw em  k tó rych  trafia li do klijen 
tów. W ród  licznych aresztow anych  znaj­
duje się ca ła  rodzina S teinw eisów  z So­
snowca, oraz rynow a ich, E ste ra  S tein- 
w eis z B ędzina akuszerka Kasy C ho­
rych,

Poza tem  kupiec M oszek G riink rau t i 
syn jego, Hersz, rów nież z Będzina. 
W szystkich przem ytników  przekazano  
w ładzom  sądowym  M aterial dow odow y 
w postaci kilku tuzinów  fu ter na dwóch 
autach  odw ieziono do lokalu celnego. 
N azw iska innych aresztow anych  ze 
względu na toczące się śledztw o nie 
mogą być narazie  podane do publicznej 
w iadom ości, tem  bardziej, że afera za­
tacza  coraz szersze kręgi. Nie są w y­
k luczone dalsze aresztow ania.

W  dniu 8 b m. p rzyby ł do Dęblina 
na gościnne w ys‘ępy znany na bruku 
radom skim  ag ita to r Federacji Kolejow- 
ców Polskich, se k re ta rz  okręgow y F e ­
deracji, M atyszczyk

P o  wygłoszonym przez M atyszczyka 
referac ie , nasi ze tzetkow cy zadali mu 
szereg pytań , na k tó re  b iedak  nie mógł 
dać odpow iedzi W zam ian w iele na 
k rzy cza ł na ZZK., że należy do M ię­
dzynarodów ki Zawodowej i łgał, że sam 
był św iadkiem , jak posłow ie PPS. opusz­
czali salę, gdy głosow ano nad  ode­
braniem  zdobyczy robotniczych, a ty l­
ko grupa robotn icza BBW R „dzielnie" 
broniła tych praw  i t d. t t. d.

Na py tan ie  kolejarzy , co zam ierza 
robić ich przesław ny  zw iązek w  obronie 
bytu ko le jarzy  i na czem to polega 
w spó łp raca  z rządem  sek re ta rz  F  K. P 
odpow iedział, że do tąd  nic nie zrobili, 
bo są młodzi i py tan ia tak ie  m ożnaby 
sk ierow ać ró w n e  dobrze do now onaro­
dzonego dziecka, a to  napew no odpo­
w iedziałoby, że najp ierw  musi dorosnąć 
i dojrzeć (dosłownie)

K om entarze zbyteczne,
G dy dalej kilku naszych tow arzyszy 

chciało zab rać  głos w dyskusji i dać

B i" * * *

Co wyświetlają Kina?
ANTINEAi „Król stepów" i „Romeo 

i Julcia".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
ARENA: „Noc na Rivierze".
ATLANTIC: „Szaleństwo amerykań­

skie".
BAJKA: „Niebezpieczna gra",
CAPITOL: „Więzień z Cajenny" i

„Śpiew, całus, dziewczyna".
CASINO: „Grzech miłości".
COLOSSEUM: „Młodość na zamó­

wienia" i rewja „Warszawa musi",
COLOSSEUM MAŁE: „Demon ru­

chu" i „W krzyżowym ogniu".
CORSO: „Raj podlotków" z Anny 

Andrą oraz dodatki dźwiękowe.
CRISTAL: „Szerlok Holmes" i „Bu- 

rza nad Zakopanem".
FAMA: „Gracze w azachy" i „Mil­

ion".
FILHARM ONJA: „Królewski kocha­

nek".
FORUM: „Dobroczyńca ludzkości".
GLORIA: „Biały mustang" i Legjon 

nlicy".
HELJOS: „Frankenstein" i „Hura­

gan".
HOLLYWOOD: „Żebrak z Bagdadu"

1 rewja.
MAJESTIC: „Człowiek, który ukradł 

serce".

J a o o s h y
film
OLA
WSZYSTKICH

majestic p
PIERWSZY ZWIASTUN 

SEZONU!

F O X  I w  r. gł. B oots M allory 
1933/4 R. I Ja m es Dunn

I  i  d w óch  gen ialnych  m al- 
DU młodii.iy I có w . w yb ran ych  z po- 
dozwolone- I śród ty s ią ca  d z ie c i

KOMETA: „Banda Bubula" i atrakcje . 
LUX; „Ćmy nocne".
MASKA: „Tabu" i „Biała trucizna". 
METROPOLIS: „Legjon walecznych". 
MEWA: „Tajemnicza szóstka" i

„Liljanka chce się rozwieść".
MIEJSKI: „Naucz mnie kochać".

K in o t e a t r  M I E J S K I
P o czą te k  o godz. 6.30.

OKRES LETNICH WZNOWIEŃ. 
RAMON N0VARR0

w  film ie

NAUCZ MNIE KOCHAĆ
N astęp n y program:

GASNĄCE PŁOMIENIE
Widzownia idealnie wentylowana.

MIRAŻ: „Księżna Łowicka".
OAZA; „Ostatnia Eskapada" i „Cohn 

i Kelly w Holywood".
PAN: „Banita" i „Chandu".
PETIT TRIANON: „Gdybym miał mi- 

ljon i „Bomby nad Monte Carlo". 
PRAGA: „Łzy 20-letniej“.
RIVIERA: „Pat £ Patachon jako

strzelcy i „Straszna noc",
ROMA: „Przygoda miłosna",
ROXY: „Quo Vadis" j dodatki. 
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Schowajcie swoje smut- 

ki".
TOMBOLA: „Demon kobiet" ( R a s p u ­

tin) i „Glos pustyni".
TON: „Bały" (D ziew czątkoj. 
UCIECHA: „Ludzie w hotelu" i  „Syn 

Indji".

E c h a  d r a m a t u  m a ł ż e ń s k i e g o
Zgon żonobójcy i samobójcy

Dążeniem ludzi jest odwiecznem 
Przyjemne łączyć z pożytecznem, 
LOT spełnia świetnie te zadania: 
Podróż przyjemna, szybka, tania!

W  szpita lu  św. R ocha zm arł 35-letni 
S tefan  Szitanidur, b. dozorca dom u przy 
ul. W ilczej 30, k tó ry  — jak to  już p isa ­
liśmy — w nocy z 5 na 6 b. m.. przy  ul. 
W iejskiej 14, za strze lił żonę swą, 30-let- 
nią Ju stynę , zam ieszkałą, jako  subloka-

S am ob ójstw a
19-1. Józefa  K ow alska, bez zajęcia, 

napiła się esencji octow ej w bram ie do­
mu przy ul. F ranciszkańsk ie j 13.

35-1. M ichalina Jab ło ń sk a , bez p racy  
i m ieszkania, n ap iła  się w eronalu  v  ro -  
czekalni dw orca G dańskiego.

N agły zgo i\
P rzy  ul. Nowy Świat 19, w m ieszka­

niu w łasnem , zasłab ła nagle i w kró tce 
zm arła, 65-letn ia M arja S zostakow ska, 
lekarz  den tysta . L ekarz Pogotowia 
s tw ierdz ił śm ierć z n ieustalonej p rzy ­
czyny.

P o ż a r
w zakładach chorzowskich

W czoraj w  stodole w  M aciejkow i- 
ćach, należącej do państw ow ej fabryki 
zw iązków  azotow ych w C horzow ie, w y­
buchł pożar i zniszczył ją doszczętnie 
w raz z tegorocznem i zbioram i zboża. 
W  akcji ra tow nicze j b ra ło  udział k ilk a ­
naście s traż y  pożarnych  z zag łęb ia d ą­
brow skiego i ’województwa śląskiego. 
S zkody w ynoszą około 50 000 złotycn.

Pobór
Dziś przy ul. Stalowej 73 odbędzie się do­

datkowa komisja poborowa dla poborowych 
zamieszkałych w 6, 7, 8, 10, 19 i 22 komisa­
riatach, podlegających P. K, U. Nr. 4.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty: Dolar 6,533 (Bank Polski płaci 

6,48), frank franc. 35,03, frank szwajc. 
172,50, funt szterling 29,56, manka niem. 
211,25, szyling austrj. 100 75, korona cze­
ska 25,80.

to rk a  u Ludw iki-K aroliny  M eiarow ej, 
a następn ie  postrzelił się dw ukro tn ie z 
rew olw eru  w  głowę, w okolicę praw ej 
skroni.

Przez cały czas pobytu  w szp ita lu  
S ztandura  przy łóżku jego czuw ał poli­
cjant.

Sztandurow ie byli bezdzietni.

Okrs^fzenle pracow nika  
„Polsk  e p

Do U rzędu Śledczego w W arszaw ie 
w niósł zam eldow anie o zuchw ałym  o- 
g rabieniu  m ieszkania z pieniędzy, kosz­
tow ności i rzeczy p M ichała O p iek , ra 
d jo technik  cen tralnej am plifikatornj Pol 
skiego Radja, o r 2 y ul. Zielnej Nr. 25

K radzieży dokonali nieznani spraw cy 
w m ieszkaniu p O pielą w  G ołąbkach  
pod W arszaw ą. Złodzieje upatrzy li 
chwilę, w k tó re j m ałżonków  O pielą nie 
było w domu, a służąca w yszła r.a chw i­
lę p rzed  dom, P. O pielą oblicza 
stra ty  na 7,000 zł. K ilka dn: te ­
mu, n a  ta k ą  sam ą sumę w gotów ce, o- 
k radziono ka®ę podręczną P olskiego Ra 
dja p rzy  ul. Zielnej, Z łodzieje m ają oko 
na Polskie Radjo i dobrze p ła tnych  pra 
cew ników  tej bogatej instytucji.

Stsn wody na Wiśle
O becny stan  W isły pod W arszaw ą, 

w ynoszący 74 cm. ponad  zero, jest o 76 
cm. niżsizy od norm alnego p rzecię tnego  
poziom u rzeki, k tóry  określony  jest na 
150 cm. J a k  wykazuiją ze staw ien ia  B iu­
ra  H ydrograficznego przy min. kom uni­
kacji, najniższy s ta n  poziom u w ody na 
W iśle no tow any  by ł w  roku  1889, gdylż 
w ynosił mniej 11 cm. poniżej ze ra . W  
roku  1904 w ynosił ty lko 23 om. ponad 
zero.

O becna ni®ka w oda na W iśle p raw ­
dopodobnie już nie będzie w dalszym  
ciągu opadać. Deszcze w osta tn ich  cza­
sach, poza tem  inform acje z Sanu i in ­
nych rzek  pozw alają p rzypuszczać, te  
w oda utrzym a się do  jesieni na obec­
nym  poziom ie,

agentow i policyjnem u i sanacyjnem u 
dobitn ie zrozum ieć, co o nim i o jego 
Zw iązku myślą, głosu im nie udzielono.

W ów czas obecni opuścili salę, p o zo ­
staw ia jąc  M atyszczyka z k ilkom a zw o­
lennikam i i zaproszonym  na wszelki 
w ypadek  posterunkow ym  P. P-

Nie w o ln o
zatrzymywać zarobków

S tarostw o grodzkie śródm iejsko-w ar- 
szaw skie skazało  A leksand ra  Chajet&na, 
zam. przy  ul. E lek to ra lne j 13, na 300 
zł. grzyw ny z zam ianą na 30 dni aresztu  
za bezpraw ne w strzym anie w yp łaty  w y­
nagrodzenia muzykom  zatrudnionym  w 
„Cafe de la P aix".

Numery telefoniczne
nie będą zmienione

D yrekcja P. A. S T. w ciąż o trzy ­
muje zapy tan ia czy w zw-.ązku z auto­
m atyzacją z dn em 2 w rześnia w szyst­
kich telefonów , k tórych  numery zaczy­
nają się od cyfry 5 n as tąp i zm iana name 
racji aparatów . Zaznaczyć należy, że 
żadnych zm ian num erow yb więcej nie 
będzie. Z chw ilą w łączenia do sieci 
autom atycznej ap a ra tu  posiadającego na 
początku  5-kę u tw orzona będzie pod­
stacja dla p ią ‘ek, ta k a  sama jaka ist­
nieje dla 8-ek  lub 10-tek Włączenie 
innych ap a ra tó w  n as tąp i jeszcze w k o ń ­
cu roku  bieżącego za w yjątk iem  6-ek 
k tó rych  au tom atyzacja przewidywani 
jest w pierw szej połow ie roku 1934. 
Z chw ilą w łączenia szóstek  automaty­
zacja będzie zakończona.

Wiadukt kolejowy
na Żoliborzu

D otkliw ą bo lączką Żoliborza f *st 
b rak  w dalszym  ciągu w iaduk tu  ko le jo ­
wego i konieczność przechodzen ia  i prze 
jeżdżania w pobliżu dw orca G dańsk ie­
go przez przejazd n a  to rach  kolejow ych. 
W  godzinach zw iększonego ruchu k o le ­
jowego i sta łego  m anew row ania loko­
m otyw, n ie jednokro tn ie  cały  ruch k o ­
łowy jest tam ow any na d łuższy przeciąg  
czasu. Od trzech  la t w ładze kolejow e 
obiecyw ały , że p rzystąp ią  do budowy 
w iaduktu , k tó ry  un iezależn iłby  kom uni­
kację ko łow ą ! p ieszą od kom unikacji ko 
lejowej. N arazie jednak nie słychać 
naw et o w ystąpieniu  o odpow iednie k re ­
dyty, chociażby z Funduszu  Pracy-

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p ra c y
1 ZŁ, ZA GODZINĘ. Akademik bezro­

botny poszukuje lekcji w zakresie 8 kl. gi­
mnazjum matem.-przyroda, S p ecja lność:  
f r a n c u s k i ,  matematyka, fizyka. Oferty: P ań- 

Sika 86 m. 31.
A B SO L W E N T K A  polonistyki, rutynowa­

na n a u c z y c i e l k a ,  ud ziela lekcy i w  zakresie 
S kl. g im n a z ju m  (wszystkie przedmioty) 
S p e c j a l n o ś ć :  metodyka wypracować. Do­
kształca dorosłych nowoczesnemi metoda­
mi. D z w o n ić *  11-23-75, godz 4 — 7,

B. LEGJONISTA. b. dziennikarz., redak­
tor pisma na Pomorzu, znajduje się bez 
środków do życia. W dodatku żona jego 
została zredukowana. Przyjmie jakąkolwiek 
pracę. Oferty składać do Adminiatraoji „Ro­
botnika" dla „Legionisty".

SZOFERKA poszukuje posady (taksówki 
wykluczone). Zgłoszenia do A dm in istracji 
„Robotnika", telef. 313-80 od 11-ej do 3-iej. 
A. B.
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W czoraj o tw arta została w  W arsza­
wie M iędzynarodowa W ystaw a K arto- 
grafji Historycznej, zorganizowanej 
przez M iędzynarodową Komisję Geo- 
grafji Historycznej.

W ystaw a mieści się w 5 dużych sa­
lach. Dzieli się ona na trzy zasadnicze 
działy: m ap starych, specjalnych, m ają­
cych zastosowanie w opracow yw aniu 
atlasów  historycznych. W dziale tym 
ztnajidjue się w iele cennych oryginałów 
{od XVI w ieku )i szereg ręcznych ko- 
pij. Dział drugi zaw iera wszystkie współ 
czesne m apy i rekonstruow ane i w resz 
cie trzeci — dział obejmuje plany do­
tyczące rozwoju większych m iast w cią' 

. gu wieków.

Na Kubie wciąż niespokojnie

Howy Prezydent Kuby

Mledzyn. Wystawa 
Geografji Historycznej
w Warszawie

Havanna-stolica Kuby
Na pierwszym pianie pałac Prezydenta

W Hawanie sytuacja jest jeszcze 
wciąż naprężona. Ze względu na próby 
w ywołania rozruchów przez siepaczy

b. p rezydenta M achado na niektórych 
placach ustawiono patro le z karabina­
mi gotowemi do strzału.

Co usłyszymy w rad jo?
Środa, dnia 23.VUI.1933 r.

7.00 — Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka poranna. 7.30 Dziennik poran­
ny. 7.35. Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka go­
spodarstwa Domowego. 7.35 Program na 
dzień bieżący. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Kon 
cert popularny. 12.25 Przegląd Prasy. 12.35— 
Koncert z „Bagateli". 12.55 Dziennik połu­
dniowy. 14.55 Piosenki. 15.05 Wiadomości 
bieżące. 15.10 Komunikat Instytutu Ekspor­
towego. 15.15 Muzyka ludowa 15.25 — Ko- 
muikat gospodarczy. 15.35 Piosenki. 15.45 
Skrzynka P. K. O. 16.00 Koncert popularny. 
17.00 Odczyt. 17.15 Koncert solistów. 18.15 
Odczyt. 19.05 Muzyka lekka 19.20 Rozmai­
tości. 19.35 Program na dzień następny, 19.40 
Kwadrans literacki. 20.00 Recital fortepiano 
wy. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 „Skrzyń 
ka pocztowa". 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 
Wiadomości sportowe. 22.25 Wiadomości 
sportowe. 22.35 Wiadomości meteorologicz­
ne. 2.40 Muzyka taneczna.

CZWARTEK, 24.VIII.

7.00 Sygnał czasu.' 7,05 Gimnastyka, 7,20 
Muzyka poranna. 7,30 Dziennik poranny.
7.35 Płyty gramofonowe. 7,52 Chwilka gos­
podarstwa domowego. 7,55 Program. 11,57 
Sygnał czasu. Hejnał m. Torunia, 12,05 Mu­
zyka lekika. 12 25 Przegląd Prasy, 12,33 Ko­
munikat meteorologiczny. 12,35 Muzyka z 
płyt, 12,55 Dziennik południowy. 14,55 Ko­
munikat Min. Opieki Społ. 15,00 Piosenki. 
15,05 Wiadomości bieżące. 15,10 Komunikat 
Instytutu Eksport owego. 15,15 Utwory 
skrzypcowe. 15,25 Komunikat gospodarczy.
15.35 Piosenki. 15,45 Kronika harcerska.

15,50 Płyty gramofonowe, 16,00 Program 
dla dzieci, 16,30 Duety wokalne. 17 00 Od­
czyt. 17,15 Koncert. 18,15 „Wycieczka po 
Wielkopolsce drogą piękna krajobrazów"— 
wygi. prof. J. Kilarski. 18,35 „Taniec jazzo­
wy w ostatniem dziesięcioleciu". 19,20 Roz­
maitości. 19,35 Program. 19,40 Feljeton. 20,00 
Koncert, 20,50 Dziennik Wieczorny. 2100 
Komunikat Rolniczy. 21,10 Koncert. 22,00 
Muzyka taneczna. 22,25 Wiadomości spor- 
towe. 22,35 Wiadomości dla komunikacji lot­
niczej, 22,40 Muzyka taneczna.

Pogoda
CIEPŁO — SŁONECZNIE.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: po przejściowym wzroście za­
chmurzenia pogoda słoneczna. Ciepło. Sła­
be wiatry południowo - zachodnie. W ca- 
tym kraju skłonność do burz.

Wystawa polskiej książki 
historycznej

Z okazji VII Międzynarodowego Kongre­
su Nauk Historycznych w Warszawie w 
gmachu Politechniki została otwarta Wy­
stawa Polskiej Książki Historycznej, która 
zademonstrować ma wielki dorobek Polski 
w dziedzinie nauk historycznych w ciągu
XIX i XX wieku.

Kanał, Który połączy
Leodjum z Antwerpią

naszem zdjęciu w idoczne są p ra ­
ży budowie kanału, łączącego Le- 
i (Liege) z Antw erpją. K anał ten 
lać będzie doniosłe znaczenie dla 

zarównio ze względów gospodar- 
, jak i strategicznych. W m/iejiscu,

przedstaw ień em na zdjęciu, łożysko 
przechodzi wpoprzetk góry św. P io tra 
między P e tit Lenay a Sarnie. Ściany 
kanału mają tu  dk. 70 m etrów  wysoko­
ści.

Carlo M anuel cTe Cesipedes b. am basa­
dor Kuby w W aszyngtonie obecny p re­
zydent państwa.

Co grają w Teatrach?
TEATR NARODOWY: daje dziś i co­

dziennie sztukę pióra spółki amerykańskiej 
Kaufmana i Ferber p. t.: „Obiad o 8-ej‘‘.

TEATR NOWY: Codziennie grana jest 
po cenach zniiżonyoh pogodna komedija 
, Hau-hau".

TEATR LETNI. Codziennie kr oto chwila 
M. Bradelła „Chcę właśnie ciebie".

TEATR POLSKI. Dziś i oodziennie gro­
teska satyryczna Franka Maara „Porucz­
nik Przecinek".

TEATR „8 m, 30" daje dziś poraź ostat­
ni operetkę Youmansa „No, no Nanette". 
Juitro premjera sensacyjnej nowości Gilber­
ta „Hotel Imperial". Główne role odtwa­
rzają p,p.: Nina Grudzińska, Zenia Magie- 
równa, Ina Adrian, M. Wawrzkowicz. J.

Krzewiński, K. Worch, W. Zdziitowiedki, K. 
Jarocki, M. Kielarski, K. Ciborski i Z. Ra­
kowiecki.

TEATR KAMERALNY: Chwilowo nie­
czynny.

TEATR „REX“. Dziś i codziennie rewia 
„Warszawa — Chicago" z udziałem całego 
zespołu oraz atrakcyj zagranicznych.

TEATR REWJI „MIGNON". Codziennie
rewja „Państwo na letniskach".

TEATR „ŻAGIEW" (Zamojskiego 20).
Codziennie o godz, 8,30 krotochwila ze śpie­
wami i tańcami „Cnota na rozdrożu".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO (Hipoteczna 
5), Codziennie o godz. 815 „Djablica".

W IADOMOŚCI S PORTOWE ęp
DZISIEJSZE ZAWODY NA DYNA-
SACH POD ZNAKIEM MOTORÓW.

Dziś o godz. 8-ej w ecz. WTC. urzą­
dza na Dynasach wyścigi motocyklowo- 
kolarskie z utfziiałem 7-iu motocyklistów 
na czele z rekordzistą Polski, T. F ran­
kowskim, Podgórskim, Kowalskim i Dre- 
welisem, którzy spotkają się w  szeregu 
spotkań meczowych. W ielkie zacieka­
wienie wzbudza zapowiedziany mecz z 
dwuch startów  między Michalakiem i 
Oleckim.
III-CI WYŚCIG DOOKOŁA POLSKI.

Warsz. Tow. Cyklistów przystąpiło 
do organizacji IH-go Wyścigu Dookoła 
Polski. Wyścig odbędzie się w terminie 
od dnia 1-go września do 10-go w rze­
śnia, na następującej trasie: W arszawa 
— Toruń — O strołęka — Grodno — 
Wilno — Lida — W ołkowysk — Brześć 
n/B. — Lublin — W arszawa. Razem 
1722 kim. z jednodniowym wypoczyn­
kiem  w Wilnie, Do wyścigu będą do­
puszczeni tylko ci zawodnicy, którzy w 
wyścigach klasycznych zdobyli czoło­
we mieisca.

TRÓJBÓJ PAŃ O MISTRZOSTWO 
OKRĘGU BIAŁOSTOCKIEGO.

W Białymstoku trójbój pań o mi­
strzostw o okręgu zakończył się zwy­
cięstwem Daszutówny. Ustanowiła ona 
nowy rekord  okręgu, osiągając 91 pkt. 
Drugie miejsce zajęła Suchocka 83 pkt.

WALKI O W EJŚCIE DO LIGI.
Ostatnie rozgrywki o wejście do Li­

gi nie wyjaśniły sytuacji, w poszczegól­
nych grupach.

W grupie północno - zachodniej Po­
lonia zajęła chwilowo znowu pierwsze 
miejsce, ale w razie przegranej w Łodzi 
z  Turystam i przy równoczesnej wygra­
nej Legji z Polonją bydgoską, mistrzo­
stw o może się znaleźć u poznańskiej 
Legji. Naturalnie, że sytuacja skom pli­
kuje się jeszcze bardziej w  razie u- 
wzgllędmienia pro testów  Turystów i 
bydgoskiej Polomji.

W  grupie południowo - zachodniej 
śląski Naprzód jest pewnym kandyda­
tem na m istrza grupy.

W grupie południowo - wschodniej o 
pierwszem  miejlscu zadecyduje mecz re ­
wanżowy Hasm onea — Polonia (Prze­
myśl!). W yznaczony na niedzielę mecz 
nie doszedł do skutku.

W  grupie północno - wschodniej mi­
strzostw o grupy zdobył ostatecznie w i­
leński WKS.

OSTATNI MECZ WATERPOLO 
O MISTRZOSTWO POLSKI.

Ostatni mecz piłki wodnej o m istrzo­
stwo Polski, rozegrany w Bielsku, za­
kończył się spodziiewanem zwycięstwem 
EKS. nad Hakoahem miejscowym 7:0 
(3:0).

Ostatecznie pierwsze miejsce zajął 
EKS, Śląsk, 2) AZS. W arszawa, 3) Ma- 
kabi Kraków, 4) Gracovia, 5) HakoaH 
Bielsko.
LEKKOATLECI NIEMIECCY POKO­

NALI ANGLIKÓW.
W sobotę odibyto się w Londynie mię­

dzypaństwowe spotkanie lekkoatletycz­
ne Anglja — Niemcy, zakończone zwy­
cięstwem Niemców w stosunku 76 do 59, 

Przed meczem żydzi angielscy czynili 
starania w celu anulowania spotkania. 
M:mo to spotkanie doszło do skutku. 
W czasie zawodów stadjon otoczony f 
był gęsto przez policję, obawiano się | 
bowiem manifestacyj antihitlerowiskich. I
SIKORZANKA BIJE REKORD POLSKI 

W TRÓJBOJU
Trójbój kobiecy o mistrzostwo Polski

rozegrany w Lublinie zakończył się zwy 
cięstwem Sikorźanki (Królewska Huta). 
Ustanowiła cna nowy rekord  Polski o- 
siągając 190 pkt. Dotychczasowy re­
kord Konopackiej wynosił 185 pkt.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZO­
STWA W ARSZAW SKIEJ KLASY B.

W najbliższą sobotę i niedzielę odbę­
dą się na stadjonie Legji zawody lekko­
atletyczne o drużynowe mistrzostwo 
klasy B. okręgu warszawskiego.

WYJAZD REPREZENTACJI POLSKI 
NA M AKABJADĘ W PRADZE.

W poniedziałek wieczorem udała się 
do Pragi -Leskiej na M akabjadę rep re­
zentacja polska ustalona r.a specjalnych 
zawodach ebminacyjnych. W ostatniej 
chwili związek musiał ograniczyć rep re­
zentację ze względu na brak  fundu­
szów.

Prócz M akabiady w Pradze obrado­
wać będzie światowy kongres M akabi 
(w dniach 28 i 29 b. m.). Na kongre­
sie tym rozpatryw ana będzie propozycji 
wybudowania Centralnego Instytutu Wy 
chowania Fizycznego w Palestynie.

Trzy generacje fińskich rybaków

WARUNKI PRENUMERATY : w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zŁ 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 5# Jr.
CENY OGŁOSZEA; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20fr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia, zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnyoh

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSK1. '  ~ W y d aw ca  RA D A  N A C ZELN A  P. P. t.

Odbita mi Drukami Spółki Nakładowa* Wy da waiaaej „Robotnik", W tracka %


